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CENY OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem wiersz milimetrowy 

mk. 25000,—na III stronie mk. 15000,— 
„a IV stronie mk. 12000. Tekst I na
desłane mk. 25000. — Drobne ogło
szenia od mk. 10000 do 15000 za wy
raz. Najmniej 150000 mk. Ogłoszenia 
należy płacić z góry przy zamówie
nia. Ogłoszenia nieopłacone przy za
mówieniu oraz zamiejscowe o 50 */, 
zagraniczne 100 % drożej,

W numerach świątecznych 1 nie
dzielnych ceny o 25 proc droższe.

Za terminowy dru£ ogłoszeń adm i
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia
domienia.

\

Adres dla listów i d ep e sz : 
.ISKRA*, Sosnowiec

Konto czekowe P . K. O. Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

Z odnoszeniem miesięcznie: 
mk. 600.000.

W Zagłębiu po za Sosnowcem. Bę
dzinem i Dąbrową: mk 600.000.

Z przesyłką pocztową: 
mk. 700.000 miesięcznie.

Zagranicą mk. 1.200.000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .
Sosnow iec: ^ m1niSJTRACM ;d D̂ębO A»ka ™ f ° “ S : | Będzin M ałachow sk iego 7. |  Dąbrowa, S ob iesk iego  8. Telefon 73. |  K atow ice, Szopena 4.

3533-1

KURTKI MĘSKIE
PŁASZCZE SEALSKINQWE 

SPODY PRAKTYCZNE 
S E R D A K I

TANIO!WYBÓR!
BOLESŁAW WROŃSKI

KRAKÓW, PŁ. SZCZEPAŃSKI 2.

S A M O C H O D Y  ł
OSOBOWE, CIĘŻAROWE i OMNIBUSY

tow . akc. Laurin & Klem ent
w Młodym Bolesławiu. ( C z e c h o s ł o w a c j a ) .  

PRZEDSTAWICIEL NA WOJEWÓDZTWO KIELECKIE

JAN DĄBROWSKI
‘ .,  ni. 3 Maja zi. lei. 46. $

Jutro w n i e d z i e l ę ,  dnia 16 go grudnia 1923 roku

o godzin ie 10-tej rano
W S A L I  T E A T R U  Z I M O W E GO odbędzie się

AKADEM JA POSELSKA p. t.

„Straż narodowa"
z udz ia ło m  posłów: Dzierżawskiego, Kadłabowskle* 
go 1 profesora Uoiw. J ip ie l. posła Konopczyńskiego.

Prosim y o jaknajliczniejszy udziSł wszystkich in teresu
jących się spraw am i narodowem i.

„Hallerczycy i Dowborczycy stawcie się!* 3569

R e k l a m a  
je s t  dźw ignią handlu!

Dr. m
Choroby: skórne, włosów, 

weneryczne, (niem oc p łciow a1. '
Analizy mikroskopowe. 

Leczenie lampą kwarcową.
Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 

w niedzielę i święta od 10 do 12.
SfiSHOiiEC, ulica mirimm nr. 33, n .

3438—9

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W szystkim, którzy raczyli przyjąć udział w  oddaniu ostatniej posługi droeim  

nam  zwłokom żony i matki

ś.p. Józefy Leszczyńskiej*
w  szczególności Sz. D uchowieństwu, Dyrekcji, Pracow nikom  i Straży Ogniowej, Tow . 
Akc. W. Fitzner i K. G am per oraz icb rodzinom, jak również panu  Juljanowi ’ Króli
kow skiem u za podniosłe pienia żałobne, krewnym  i znajom ym  sk ładają  serdeczne 
„B óg zapłać* stroskani

Mąż i rodzina.

DOSTAWA SZYBKA 
17-3164

SOLIDNE W YKONANIE.

9
9

4

Lekarz Weterynarji

A. BEKKER
f f l U E t ,  ulica H s t i t s i  U .

Leczenie zwierząt zastrzyka
mi. Szczepienia rozpoznaw

cze, ochronne i lecznicze.
Wszelkiego rodzaju operacje.

3371-4

KLINIKA CHOłtUB it f lB iL d fC H .  
Operac. tecz. Eisktryczn. Masag,

Ordyn. 10—3 i 4—7.
Katowice, ul- 3 Maja 33,

TELEFON 1163. 
a a  rogu  placu W olności obok 

ap tek i św . Elżbiety.

HENRYK LIBERMAN
prokurent Banku Handlowego w Warszawie

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, zm arł d n i a l 5  gru
dnia 1923 roku, przeżywszy lat 56.

W yprow adzenie zwłok z domu przy ul. P iłsudskie
go nr. 18 na cm entarz w yznania M ojżeszowego, nastąpi 
w poniedziałek, dnia 17 b. m. o godz. 12 rano.

Na sm utny ten obrzęd zapraszają krewnvch, 
jaciół i znajom ych, pozostała w głębokim  sm utku ’

Żona i Rodzina.

Sr l.TUFMKI
ehoroiiy sKórne, wiosow  

i weneryczne.
Analizy. L am pa  K w arc o w a .

Przyjmuje 11—1 i 5—8. Panie 4—5 
w niedziele i święta od II — 2 p. p

SOS.10WIŁC, M a ł a t M i e p  5, psrlsr .
L ekarz-den tysta  3077

Maria Biloi-Szlaia
mim, giiiRsiiflit, inie arm,. 

Pracownia zgbow sztucznych.
Przyjmuje od g. 2-ej do 7-ej p. p.

(opiócz niedziel i świąt), 
u lica M ałachow skiego 16. II o 

w  SOSNOWCU.

iI!! Wielka wystawa gwiazdkowa !!
I Otwarta w  środę, dnia 12 grudnia w  wielkiej sali „Reichęhallen", plac W olności. ]
|  W y s t a w a  o b e j m u j e :  DYWANY, KILIMY, CHODNIKI, FIRANKI, KOŁDRY, ABAŻURY i t. p. |

Najlepsza sposobność dla zakupów gwiazdkowych. .......—  Tylko kilka dni. -  Wstęp bezpłatny.

I

I
3 Maj.jg PIAST—Katowice siŁaaKił i
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P O D Z I Ę K O W A N I E .
W sz y stk im  tym , którzy o d d a li o sta tn ią  p rzy s łu g ę  d ro 

g im  nam  z w ło k o m

y .
a w  sz c z e g ó ln o śc i k sięd zu  U rb ań sk iem u  i m ie js c o w e m u  d u 
ch o w ień stw u , tym  którzy na sw y ch  barkach  n ie ś li  d rog ie  
nam  z w ło k i, oraz p rzy ja c io ło m , są s ia d o m , k o leg o m  i z n a jo 
m ym  z m a r łe g o  sk ła d a  z g łęb i z b o la łe g o  se rca  sta ro p o lsk ie  
„ lió g  zap łać* .

.  R O D Z I N A .

TTIK33S fUKW1 CKRi®
£>: :.no» m a s  obto* «smm 191

SI
Towarzystwo Artystyczno -  L itera ck ie  w Zagłębia.

CZĘŚCIOWA ZMIANA
--■555 „jesiennej wystawy" zzz

P ilsk ich  Łlalarzy 8  Sosnowcu i  sa li „ T r a t a "  przy Teatrze.
i i

i i N a d e sz iy  n o w e  obrazy  pp .: A u g u sty n o w icza , A x en to w icza , A rasz-  
k iew icza , Q rotta, H offm ana, K w inty, R em b p rto w sk ieg o , R ych ter-  
Jan ow sk iej, T e tm ajera , S ta c h ie w lc z a , W e is sa , W r z e s iń sk ie g o  i in.

RZA DK A OKAZjA K U P N A  N A  „G W IAZDK Ę*.
W y sta w a  o tw arta  od  g. 11 przed  p o łu d n iem  d o  g. 8  V3 w ie c z o r e m

f i

OSTRZEŻENIE.
Niniejszym w zyw a się Panią, która kupiła dnia 14 grudnia  

r. b. między godziną 1— 2 po południu, u firmy „R ozalja" w B ę
dzinie ul. Kołłątaja 6, palto welurowe, a przez omyłkę zabrała 
palto pluszow e przezem nie kupione, aby w  ciągu 5-ciu dni o d 
niosła takow e do wyżej w spom nianej firmy, celem o debran ią  sw e 
go w łaściw ego palta.

W  przeciwnym  bowiem  razie spraw a ta oddana będzie do 
Urzędu Śledczego.

Zarazem  ostrzega się ogól przed nabyciem  p a lta  jedw abno- 
pluszow ego, koloru czarnego, o podszew ce satynow ej koloru jasno 
bez w  kwiaty, gdyż wszelkie skutki praw ne co do wyżej w spom 
nianego palta  są zachow ane.

3573-3 Edmund Kransel, Mikołów.

Po upadku rządu.
Onegdaj na posiedzeniu  

klubu polskiego stronnictwa 
ludowego „Piast", d o s z ł o  
przy sposobności dyskusji 
nad stanowiskiem  klubu w 
sprawie projektu ustawy o 
parcelacji i osadnictwie do 
otwartego rozłamu.

P oseł Pluta, a z nim 13 
innych posłów  ludowych zło
żyli deklarację o swem  w y
stąpieniu ze stronuictwa i 
u t w o r z e n i u  sam odzielnego  
klubu. Jakkolwiek decyzja 
tych posłów , unicestwiająca  
w iększość obecną, ma sw e  
źródło rzekomo w  n iem oż
ności zgodzenia się z tek
stem ustawy o parcelacji, 
uchwalonym przez komisję, 
nie ulega wątpliwości, że  i- 
stotne przyczyny r o z b i c i a  
w iększości narodowej są in
ne. Od dłuższego już cza
su chodziły w kuluarach sej
mowych słuchy o jakichś 
konszachtach, prowadzonych 
przez posła Bryla z „Piasta" 
z „W yzwoleniem". W idocz
nie pertraktacje te obecnie 
doprowadziły do porozumie
nia, skorzystano więc ze spra
wy reformy rolnej, jako pre
tekstu, by jawnie zerwać z 
„Piastem".

Sosnow iec, 16 grudnia.

Konsekwencje secesji 14 
posłów  z klubu „Piast" są  
fatalne. Marszałek P a t aj, 
piastujący z ramienia d o 
tychczasowej w iększości god
ność marszałka sejmu z chw i
lą rozbicia się tej w iększoś
ci podał się do dymisji prze
kazując pełnienie funkcji mar
szałka, najstarszemu wice 
marszałkowi, a równocześnie 
mężowi zaufania lewicy, pos. 
M oraczewskiemu. Za przy
kładem marszałka poszedł 
cały gabinet, który nie uw a
żając się za wyraziciela więk
szości w  sejmie, zgodnie z 
zasadami parlamentaryzmu, 
wręczył prezydentowi R ze
czypospolitej prośbę o d y 
misję.

Kilkomiesięczna kampanja 
zjednoczonej lewicy i mniej
szości narodowych, pełna 
niesłychanych oszczerstw pod 
adresem rządu i zakuliso
wych intryg odnosi pozorne 
zwycięstwo.

Z chwilą ustąpienia rządu 
W itosa kończy się pierwszy 
akt tragicznej wprost walki 
o zasadę supremacji pola- 
ków w Polsce. Kończy się, 
niestety, klęską tej zasady, 
jedynej która zdolną była

skołataną nawę R zeczypo
spolitej wyrwać z odmętu i 
chaosu dotychczasowego i 
doprowadzić ją do spokoj
nego portu normalnego roz
woju i rozkwitu.

Siłą rzeczy fakt ustąpie
nia obecnego rządu nakłada 
na dotychczasową opozycję 
obowiązek ujęcia władzy w  
sw e ręce.

Znacznie łatwiejszą rolę 
opozycjonisty-krytyka będzie 
musiała lewica zam ienić na 
rolę pozytywnego twórcy ż y 
cia państwowego, roli n ie
zwykle trudnej w chwili o- 
becnej. Rzucanie w tłumy 
bezkrytyczne popularnych h a
seł demagogicznych, aranżo
wanie strajków generalnych 
i „wojny" z ułanami pol
skimi, trzeba będzie zam ie
nić na faktyczną pracę.

Byłoby rzeczą jałową ba
wić się w jakiekolwiek prze
powiednie. Dalszy rozwój 
wypadków trudno przewi
dzieć, w każdym r a z i e

Na pograniczu dw uch n a ro 
dów  istnieje zwykle strefa m ie
szana, która tem szersza bywa, 
im bliżej etnograficznie i języko
w o spokrew nione są  te narody. 
T ak między Folską a Rosją istnie
je bardzo szeroki pas mieszany, 
obejm ujący z jednej strony w i- 
t e b s z c z y z n ę ,  s m o l e ń s z c z y z n ę ,  rao- 
h y l o w s z y z n ę ,  m iń s z c z y z n ę  —  z 
drugiej now ogródzkie, poleskie, 
część ziemi w ileńskiej oraz n a 
w et część grodzieńszczyzny. Pod  
względem  narodow ości jest to w 
znacznej m ierze mgławica, z k tó
rej fantaści, lubiący obracać się 
we mgle, pragnęliby utworzyć 
odrębny naród  białoruski. W  rze
czywistości spotykam y tu cały 
szereg ludow ych narzeczy, różnią
cych się dość znacznie m iędzy 
sobą, na zachodzie zbliżonych 
do języka polskiego, na w scho
d z ie—do rosyjskiego. W ytknąć 
ja k ą ś  pośrednią  granicę językow ą 
byłoby rzeczą zgoła n iem ożebną, 
natom iast daleko łatwiej jest w y
kreślić granicę kulturalną, m ia
nowicie na  podstaw ia wyznania, 
które decydujący miało w pływ  
na życie duchow e ludności.

Jakoż istotnie w  pojęciach sa 
m ego ludu granica w yznaniow a 
jest zarazem  granicą obydw u n a 
rodów, katolicy bow iem , nieza
leżnie czy m ów ią popraw ną pol
szczyzną czy też gw arą ludową, 
t. zw. białoruską, uw ażają się za 
polaków, podczas gdy tą  sam ą 
gw arą b iałoruską posługujący się 
praw osław ni podają  siebie za 
„rusk ich".

Czy obecna granica, ustano
w iona przez traktat ryski, od p o 
w ia d a —mniej w ięcej oczyw iście— 
granicy kulturalnej i w yznanio
wej? Zaznaczam  zgóry, iż nie 
myślę tu bynajm niej krytykow ać 
tej granicy z punktu w idzenia 
oolitycznego, etnologicznego, czy 
jakiegobądź innego. Zadaniem  
mojern jedynie jest w yjaśnić sto
sunki narodow ościow e i w yzna
niow e na pograniczu polsko-ro- 
syjskiem . Jakoż wiadom o, iż po 
tam tej stronie posiadam y znaczne 
oazy, a naw et w iększe kom pleksy, 
zam ieszkałe zw artą m asą przez 
ludność katolicką, polską. W 
m ińszczyżnie zarów no jak  i w  
m ohylow szczyźnie (znacznie mniej 
w w itebszczyżnie). D odać należy, 
iż katolicy cij tak zw. drobna, z a 
gonow a szlachta, jest pochodze-

przesilenie obecne będzie  
jednem z najtrudniejszych i 
najwięcej brzemiennych w  
skutki, od chwili odzyskania 
niepodległości.

Jeżeli obalenie obecnego  
rządu jest jedynie aktem z e m 
sty ze strony lewicy, w ta 
kim razie przyszłość przed
stawia się bardzo ponuro. 
Jednak, mimo tego, że d o 
tychczasow e metody lewicy  
nie uprawniają do tego, n a 
leży przypuszczać, że prze
silenie zostało przez nią w y
w ołane po głębokim namyś- 
śle i że ryzykując je, ma już 
gotow y nowy rząd i nowy 
program.

Jakkolwiek się stosunki u- 
łożą nie ulega wątpliwości, 
że przesilenie a po niem ra- 
d y k a l n a ,  prawdopodobnie 
zmiana programu odbiją się 
niepomyślnie na życiu go- 
spodarczem państwa, prze
żywającego ciężki kryzys fi
nansowy.

nia nie miejscowego, są to kolo
niści, przew ażnie z M azowsza, 
osiedli tu przed wielu wiekami, 
którzy po części przyjęli m iej
scow ą gw arę ludow ą, jednak  za 
chowali sw ą odrębność w sto 
sunku do ludności miejscowej, 
praw osław nej.
, O  ile jednak  mam y po stronie 
rosyjskiej n a s z e  p o w a ż n e  „m niej
szości" polsko-katolickie, o tyle 
po naszej stronie posiadam y dziś 
dość pokaźną liczbę ludności 
praw osław nej. Pom iędzy tymi a 
tamtymi zachodzi jednak  bardzo 
pow ażna, zasadnicza różnica: 
m niejszość nasza po stronie ro
syjskiej jest rdzennie polską i 
katolicką, podczas gdy p raw o
sław ni po naszej stronie są p ra 
wosław nym i od jednego, najw y
żej od dw óch pokoleń.

Jak w iadom o, od początku n ie
mal XVII wieku cały nasz kraj 
aż po D niepr przystąpił do unji 
W  roku bieżącym  obchodziliśm y 
w łaśnie trzechsetlecie m ęczeń
skiego św. Józefata, który unję tę 
um ocował. Unja została przem o
cą zniesiona przez rząd rosyjski 
w  połow ie ubiegłego wieku. U- 
dało się to stosunkow o dość 
ła tw o w  dzielnicach bardziej na 
w schód w ysuniętych (m ohylow - 
szczyzna), im dalej' jednak  na 
zachód tem z większym  oporem  
spotykała się akcja rządu car
skiego. O statecznie jednak  udało 
się Rosji przełam ać opór ludu, 
unici zostali „naw róceni", po
czątkow o oczywiście tylko for
malnie, z czasem  jednak  poddali 
się konieczności i kiedy, w roku 
1905 w ydany został przez cara 
M ikołaja U pam iętny edykt „to
lerancyjny", tylko nieznaczna ich 
część w róciła na łono katolicyzmu.

D la nas obecnie p ierw szorzę
dnej w agi jest pytanie, jak głęboko 
tkw ią jednak  w tym ludzie tra 
dycje ttnji, czy pam ięć j j żyje w 
obecnym  pokolaniu i czy pow rót 
jego na łonOj katolicyzmu jest 
możliwy? Spraw a ta dla tego po
siada dla nas, dla naszej p ań 
stw ow ości w ielkie znaczenie, p o 
niew aż, jak  kilkakrotnie w spom i
nałem , lud ten identyfiKuje sp ra 
wę w yznania z narodow ością.

Piszący te słow a w r. 1919 w 
m undurze żołnierza polskiego 
zmierzył kilkakrotnie przestrzeń 
między M ołodecznem a G łębo- 
kiem i szczególną uw agę pośw ię

cał stosunkom  w yznaniow ym . Ja
koż po w siach stare cerkiewki 
zachow ały jeszcze najzupełniej 
charak ter katolicki, na cm enta
rzach starsze głazy noszą do 1863 
r. w łącznie praw ie napisy  p o l
skie, dopiero po tym roku n as tę 
pują  rosyjskie. Co się tyczy lu 
dności, to tylko starsze jej poko
lenie pam ięta unję, śród m łodsze
go pam ięć jej niem al całkiem  się 
zatarła i gdybyśm y przyszłość 
naszą budow ać mieli wyłącznie 
na tradycji, podstaw a ta okaza
łaby się b ard zo k ru ch ąi zaw odną.

N atom iast należy zw rócić uw a
gę ua in n ą  w ażną okoliczność: 
praw osław nie zaw sze 1 w szędzie 
miało charak ter przedew szystkiem  
wyznan a  rządow ego,tu zaś chara
kter ten był bardzo jeszcze uw y
datniony. Przedstaw icielem  i w y
razicielem praw osław ia był nie 
tyle pop. ile „uriadnik" i „stano
wej prystaw " (niższe szarże po
licji pow iatow ej w  Rosji). Z chw i
lą. gdy tych zabrakło, gdy zab ra
kło ich głow y —  cara, praw osła
wie straciło sw ą kość pacierzo
wą, chłop praw osław ny na na
szych kresach z nazw y czy ze- 
zwyczaju już tylko jest p raw osła
wnym, faktycznie staje się coraz 
bardziej bezw yznaniow ym , nad 
czem znowu pracuje zastęp bol
szewickich i lew icow ych agitato
rów, a co sw oją drogą rów nież 
grozi państw u i porządkow i spo
łecznem u w ielkiem niebezpieczeń- 
stwem.

Piszący te słow a niejednokro
tnie słyszał z ust ludu p raw osła
w nego zdanie: rząd carski kazał 
ojcom naszem  być praw osław ny
mi, więc staliśm y się p raw osła
wnym i; jak rząd polski każe 
przechodzić na po lską wiarę, to 
przejdzieym “lnniznow u dziwili się 
i dziwią, iż rząd  dotąd podobne
go nie w ydał rozkazu, oczekiwać 
li go zaraz po w kroczeniu w ojsk 
polskich. W ięcej: b rak takiego 
nakazu uw ażają ** objaw  słabo-*1

i »tr°ny. za oznakę
nledbałości naszych rządów .

Rozumię się ]ż rząd polski po4 
dobnego nakazu, gw ałcącego su 
mienie, w ydać nie może, jakkol
w iek odpow iadałby on najzupeł
niej i psychice praw osław nych, 
a poniekąd I rch w ew nętrznych 
życzeniom, gdyż wielu, bardzo 
wielu z nich chce być do tego 
zmuszonymi.

Jest jednak  sposób pozyskać 
ten lud bez przym usu, skłonić 
go do pow rotu na łono katolicy
zmu. Sposób ten bardzo prosty: 
zdobyć szacunek dla państw ow o
ści polskiej dla w ładzy polskiej,' 
w zbudzić zaufanie w  trw ałość na
szych rządów . Na to potrzeba 
jednak, aby w ładze nasze rep re
zentow aną była przez odpow ie
dni elem ent urzędniczy, przez lu-. 
dzi silnej ręki, ale zarazem  { 
Czystej, nie zdepraw ow anych, anf 
przekupnych, którzy sztandar go
dności narodow ej potrafiliby 
wznieść wysoko.

Niestety, takich mam y bardzo 
mało.

Jan Obst.

Wieści ważne.
(Z w c z o r a jsz y c h  p ism  i ó e p e s s )

—  Komitet ekonom iczny ra 
dy m inistrów  rozw ażał w  dniu 
wczorajszym  13-go b. m. projekt 
ustaw y o zabezpieczeniu na w y
padek bezrobocia. Projekt ten 
polega na utw orzeniu funduszu 
zabezpieczeniow ego, z którego 
odsetki byłyby w ypłacane bezro
botnym  i ich rodzinom . Na fun
dusz ten s tła d a ć  się m ają praco
dawcy, pracow nicy, skarb i 
gminy.

—  W Suszu w  Prusach W scho
dnich odbyło się pośw ięcenie 
sztandaru miodo-n:emiec*.iego za
konu im. Schlagettera. M łodzież 
w spom nianego zakonu, po po-

Wilno, w grudniu.

/
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śmieceniu sztandaru, urządziła 
manewry wojskowe, kłórych za
łożeniem był atak na granice pol
skie, oraz ewentualna obrona 
przed napierającemi wojskami 
noiskfemi celem przeszkodzenia 
wkraczającej armii w  dalszym 
marszu na Prusy Wschodnie.

— Poseł Rzeczypospolitej pol
skiej w Rumunjl p. Józef Wielo
wieyski w otoczeniu pełnego 
składu poselstwa i attache woj
skowego wręczył dnia 13 grudnia 
w pałacu bukareszteńskim swe 
hsty uwierzytelniające królowi 
lerdynandow i 1. Na uroczysto
ści obecny był następca tronu 
książę Karol. Po audjeticji u 
króla, poseł z całem otoczeniem 
przyjęty był przez królowę, któ
rej towarzyszyła następczyni tronu

— Zgromadzenie narodowe tu
reckie ratyfikowało traktat zawar
ty z Polską w Lozannie.

—  W  sprawie skazanych ofi
cerów Bagińskiego i Wieczorkie
wicza nadeszła nota rządu so
wieckiego. W nocie tej rząd 
sowiecki występuje z pros'bą o 
wstrzymanie wyroku świerci na 
obu skazanych, gdyż zamierza 
wystąpić z pewnemi w tej mie
rze propozycjami.

—  „Dziennik W ileński" dono
si, że w  naszych pogranicznych 
powiatach stanowiska sędziów 
śledczych zajmują oscby o na
zwiskach brzmiących po rosyj
sku. Tak np. w pow. wilejskirri 
mamy sędziów śledczych Awa- 
kumowa i Lwowa, w pow. dziś- 
nieńskim, mamy Bogdanowa i 
Gonczarenkę, a w Landwarowie * 
pogranicznym z Litwą Iwanowa.
R wnież przy sądzie okręgowym 
w Wilnie spotykamy się z oso
bami o rosyjskiem brzmieniu na
zwisk, a nawet b. słabo mówią
cymi po polsku.

— W Mińsku rozpoczęły się 
obrady delegacji polskiej i so
wieckiej, która ma uregulować 
ostatecznie granicę wschodnią. 
Do uregulowania pozostaje tylko 
5 kim.

— Konsulat Rzplitej Polskiej 
w Bordeaux zamierza urządzić w 
lokalu konsulatu stałą wystawę 
próbek polskiego przemysłu. W 
tym celu zwrócił się do polskich 
sfer przemysłowych o przesłanie 
kolekcji swych próbek, z ozna
czeniem pochodzenia, gatunku, 
cen i Ł d. Koszty wysyłki są 
minimalne, gdyż firmy polskie o- 
płacają jedynie koszty transpor
tu do Warszawy.

„I S K P A" — nlerMeła ffi srudnla 1923 roku. 3.

Agitacja monarcJłJstyczna 
w Prasach Wschodnich.

Gdańsk, 15 grudnia.
Według informacji z Prus 

Wschodnich agitacja monarchi- 
styczno - reakcyjna wzmaga się 
ciągle. W całych Prusach 
tworzą się bandy zwolenników 
Erhardta. Werbowanie członków 
i zakładanie nowych oddziałów 
odbywa się zupełnie jawnie i 
publicznie. Ceremonja założenia 
oddziału polega na złożeniu na 
stole hełmu stalowego, odegraniu 
hymnu Erhardta, i odebraniu 
przysięgi od nowych członków. 
Wszelkie próby opozycji tłumio
ne są bezwzględnie. Organizo
wanie bojówek nacjonalistycznych 
czyni szybkie postępy.

KRONIKA ŚLASKA.
K atow ice. (Drożyzna wzrasta!) 

Targ sobotni, bardzo dobrze zwie 
dzany, był nadzwyczaj ruchliwy. 
Niestety i ceny były niezwykle 
„ruchliwe", tak na targu mię
snym jak i warzywnym, które 
znacznie się podniosły. Ceny u- 
rzędowe brzmiały:

Wołowina, cielęcina i baranina 
po 420 tys. mk. za funt (pół 
klgr.), wieprzowina 530 tys. mk., 
słonina i sadło 630 tys. marek, 
kiełbasa od 580 do6700 tys. mk., 
kapusta różnych gatunków od 
50 do 150 tys. mk. (za funt) ce
bule 25 —  30 tys. mk., cytryny ’ 
80 tys. m *  sztuka, orzechy 800 
tys. mk., jabłka 180 —  250 tys. 
mk., masło 1500 milj. m k, biały 
ser 400 t. mk., 1 jajko 65 —75 
tys. mk. Zające od 3 do 4, 5 
miljonów za sztukę.

—  (Nowe ceny za piwo). Dla 
województwa śląskiego ustalono 
nowe, oczywiście podwyższone 
ceny piwa. Zwyułe jasne piwo 
kosztuje w podrzędnych lokalach 
130 tys. mk., w restauracjach 11 
klasy 135 t  mk., w restauracjach 
1 klasy 140 tys. mk., za szklankę, 
ciemne o 15 t. mk. drożej.

Król. Huta. (Różne). Ostatni 
jarm ark nie cieszył się pow o
dzeniem z powodów ogromnej 
zwyżki cen. Na szosie Nowe 
Hajduki. Król. Huta kilku uzbro
jonych w rewolwery bandytów 
napadło na robotnika Ernesta Za- 
chłotę, któremu zrabowali zega- 
rek, togówkę i inne rzeczy war
tościowe. Kopalnia na Hrabiny 
Laury od poniedziałku zatrudnia 
tobotnikó v swoich tylko 3 razy 
w tygodniu. Cyganie zjawili się i

(  . . .

w grupkach po 3, 4 i wiecej o- 
sób „zwiedzają" miasto, ‘ zwła
szcza przedmieścia i okolicę, wró 
żąc, żebrząc i — kradząc — dla
tego baczność! Całe obozowisko 
cygańskie rozłożyło się pod mia
stem. Taka to już natura tych 
wędrownych gości, którzy nigdzie 
długo nie wysiedzą, ale ich się 
też i długo nigdzie nie cierpi.

R ybnik . (Posiedzenie rady
miejskiej). Ostatnie, piątkowe p o 
siedzenie rybnickiej rady miej
skiej było z wszech miar intere
sujące, choćby już dlatego, że z 
winy strony niemieckiej już od 
roku nie można było podejmo
wać* uchwał z powodu niezja- 
wienia się radnych. Na ostanie 
posiedzenie po długiem czekaniu 
za ogółem 30 radnych przybyło 
tylko 9 ci u. Postanowiono wobec 
tego, że na przyszłych posiedze
niach uchwały, powzięte przez
radę miejską, będą prawomocne 
bez względu na liczbę obecnych 
na posiedzeniu radnych.

Po dłuższej dyskusji uchwalo
no dalej: podwyższyć podatek od 
psów na 1 milj. od pierwszego, 
2 milj. mk. od drugiego psa, da
lej podwyższyć podatki za kon
cesje, a wsparcia dla biednych 
„podwyższono" do kwoty 250 Ł
ma. miesięcznie (!) Po załatwie
niu jeszcze kilku drobniejszych 
spraw (m. i. skarżono się na nad 
miar samochodów i ruch sam o
chodowy) posiedzenie zamknięto

B ielsk. (Widmo streiku urzęd
ników bankowych). Tutejsi u- 
rzędnicy bankowi, zajęci w róż
nych bankach, od kilku tygodni 
pertraktują z zarządami swych 
banków w sprawie podwyżki 
swoich poborów. Ponieważ ro
kowania nie doprowadziły do po 
rozum enia. grozi możliwość wy
buchu strejku urzędników ban
kowych, którzy postawili uitima- 
tyczne żądania.

— (Robotnicy żądają 100 pr. 
podwyżki). W piątek odbyło się 
w Bieiku kilka zebrań robotni
czych, na których kategorycznie 
żądano przynajmniej 100 proc. 
podwyżki płac; żądania przedło
żono starostwu, pracy jednakże 
nie zaprzestano.

Z ab rze . (Ze Śląska Opolskie
go). O wypadku na kop, Dei- 

. brUckadonoszą jeszcze: Z niewia
domych przyczyn powstał w u- 
biegły poniedziałek pożar w szy
bach inspekcji górniczej 111 na 
pokładzie 300 metrów. Po dłuż
szej pracy ratunkowej znaleziono 
1 sztygara i 11 robotników cięż
ko poparzonych, których odsta
wiono do szpitala, 5 zas robot

ników brakuje i panuje obawa, 
że ponieśli śmierć. Akcja ratow
nicza mimo to trwa nadal.

Z krajit.
S ek clarze p rzed  sądem  w o j

sk ow ym . Przed sądem okrę
gowym wojskowym w Lublinie 
odbyła się ciekawa rozprawa prze
ciwko żołnierzom oskarżonym o 
opór władzy i kategoryczne u- 
chylenie się od służby z bronią 
w ręku.

Oskarżeni szeregowcy: Demjan 
Aleksiuk, Zachar Kostinczuk i 
Konrad Łuca, wszyscy rezerwiści 
odmawiali swym władzom prze
łożonym przyjęcia broni.

Sąd po wysłuchaniu wywodów 
oskarżyciela i obrońcy skazał 
wszystkim trzech oskarżonych za 
niesubordynację na 1 rok wię
zienia.

W dniu 11 b. m. znów roz
patrywano sprawę kilku żołnie
rzy oskarżonych o te same prze
winienia* Rozprawa została odro
czona.

Okazuje się, że żołnierze ci na
leżą do sekty baptystów i dlatego 
powołując się na ewangelję od
mawiają służby z bronią w rę
ku.

Wypadki te nie są pojedyncze 
zdarzaią się dość często na kre
sach wschodnich, gdżie grasuje 
eała masa sekt jak: metodyści, 
badacze pismą świętego i Ł p.

K up ił k o t a . w  w o rk u . Do
przechodzącego ulicą Legionów 
we Lwowie handlarza mieka Her
mana Lwowa przystąpił handlarz 
odnośny Berła Weber i podając 
się za Francuza, po francusku 
zaproponował mu kupno kilku 
kawatków materji, którą miał we 
worku. Kiedy Herman nie rozu
miejąc języka francuskiego, nie 
mógł się z nim porozumieć, przy
stąpił do nich Edward Schliter, 
wspólnik Webera i tłumacząc, 
ułatwił im rozmowę. Zobaczy
wszy jedną sztukę materji, której 
osiem rzekomo takich samych 
miało się znajdować we worku. 
Lwów zgodził się i zapłacił żą
daną sumę 30 miljonów. Po o- 
dejściu obu wspólników przeko
nał się Lwów. iż dał się nabrać, 
bo w worku znajdowały się tyl
ko szmaty, małej wartości. Przy
padek zrządził, iż obaj oszuści 
na drugi dzień, nie poznając, go 
przystąpilli znów do niego, oha- 

ju ją c  w ten sam sposób kupno 
materji. Lwów pozornie zgodził 
się na żądaną cenę, a pod pozo- 
zorem przyniesienia pieniędzy

oddalił się po to by sprowadzić 
posterunkowego, któremu oddał 
w ręce obu oszustów.

D o w c ip n y  w ó jt. O niezwy-
kłem zajściu donoszą z Rawy: 
Do właściciela majątku w okoli
cy tego miasta Pinowskiego nad
szedł „rozkaz" pisemny od miej
scowego wójta Stanisława Ko
walskiego, w którym tenże „z po- 
wodu wesela swojej córki" żąda 
wydań a mu w ciągu 24 godzin 
10 cetnarów żyta, 5 cetnarów 
pszenicy i 10 miljonów marek.

Gdy Pinowski zignorował to 
niezwykłe żądanie, po kilku dn. 
wspomiany wójt wpadł do niego 
na czele pięciu jakichś drabów 
i „w drodze urzędowej* skonfi
skował 50 cetnarów zboża, o- 
świadczając, że przeznaczone one 
będą „dla wojska polskiego". 
Niezwykłym tym wypadkiem za
jęły się odpowiednie władze.

„Straż in teresó w  państw a"  
w  S ta n isła w ó w  e. Celem zorga
nizowania uczciwej i zdrowej 
opinji społeczeństwa bez wzglę
du na partje polityczne, zawiązał 
się w Stanisławowie komitet pod 
nazwą „Straż interesów państwa" 
Zadaniem komitetu będzie urzą
dzanie wykładów z dziedziny, 
prawa i państwowości, pouczać 
o prawach i obowiązkach oby
watelskich, tłumaczyć znaczen e 
państwa i narodu itd. Dalsze za
danie komitetu to walka z na
dużyciami i przekupstwem wśród 
rzesz pracowników państwowych, 
jakie się jeszcze tu i owdzie tra
fiają. Akcja ta spotkała się z ży- 
wem poparciem szerokich sf^r 
pracowników państwowych, co 
świadczy o wysokim ich pozio
mie. Głównem zadaniem komite 
tu będzie badanie nadużyć po* 
datkowych, wykrywanie ich i dzta- 
łanie w sposób obywatelski 
należyte spełnianie obowiązków 
podatników. Na czele komitet,, 
stanął dr. Marjan Wawrzkowuz 
wiceprezes sądu okręgowego 
Stanisławowie.

W ypadek  trądu w  Pozn
n iu ?  Straszna choroba zwa i 
trądem, właściwa głównie krajom 
tropikalnym, zdarza się też, ch -ć 
rzadko, w Europie. Przed kiUu 
dniami na granicy polsko-nie
mieckiej skonstantowano trą j  u 
pewnej niemki, która po 3-letm u 
pobycie u szwagra w Poznan, u 
powracała do Berlina. Wł a d z  
sanitarne, stwierdziwszy trąd u 
uświadomiły nieszczęsną o gro 
zie choroby, polecając jej, o , 
zaraz po przybyciu do Berli,;d 
poddała się leczeniu.

Jedyny w Niemczech instytut

410.

—  Dalej! — rzekł, podnosząc 
głowę z silnem postanowieniem i 
przykładając do czoła rewolwer 
w punkt między dwoma oczami. 
Już pociągnąć mi*ł za cyngiel, 
gdy drzwi się agle otwarły i 
Fryddryk Bertin podskoczył ku 
niemu z Melanją.

W pierwszej chwili osłupienia 
Jerzy opuścił broń Fryderyk wyr
wał mu rewolwer, wołając:

— Hal tożbyś dopiero g łup
stwo popełnił, kuzyniel

—  Oddaj mi broń... oddaj mi 
rewolwer... —jąkał de Nervey —  
nie wzbraniaj...

—  Co? abyś rozmiażdźył so
bie głowę? Nie, na to nie po
zwolę!

—  Lecz wy nie wiecie... nie 
wiecie 1 Ja jestem zgubiony! jed
nak jeszcze nic nie ma straconego!

— Haltmajer ścigać mnie bę
dzie-. Będzie mnie lżył bezustan
nie !Ni e dozwoli mi się nigdzie 
ukazać*. Zaprzysiągł!

*— No« zobaczymy!

A gdyby nfu śię nawet 
wymknął, nie ujdę przed sądem!

— Pomówimy o tern później... 
Obecnie zaś nie dozwolimy ci, 
abyś popełnił samobójstwo. Lę
kasz się Haltmajera, ja to rozu
miem, wszakże wynaleźć będzie 
można środek na pozbycie sięgo.

—  Jaki środek?
~  Jesteśmy wszyscy śmiertel

nymi... Wypadek nastąpić może... 
pojmujesz... wypadek, w którym 
zastawia się swą skórę... Znam 
pewną osobistość, która podejmie 
się chętnie sprowadzić podobny 
wypadek.

—  Któż to taki?
—  Poz ói mi zachować to w 

• tajemnicy... Zobaczysz... Obecnie
jaknajmniej słów bezpotrzebnych. 
Chodzi o ocalenie ciebie, abyś 
zaślubił Melanję, jakeś to jej 
przyrzekł... Ocalimy c ię . więc. 
Haltmayera się nie obawiaj, po
staram się go zgładzić w potrze
bie, a gdy on zniknie, zniknie 
dla ciebie i obawa sądu. Mela
nia kocha się, a ja, jako jej ku
zyn, pragnę szczęścia dia niej. 
No! dalej... bez namysłu, czas 
nagli. Urządzą zapewne nad 
tobą nadzór, a gdy się przeko
nają, żeś sobie głowy nie rozsa
dził, skandal rozpocznie się na-

nowo, czego unikać należy. Mu
sisz mieć wiele pieniędzy, po
nieważ mówią, żeś wygrał zna
czne sumy w ruletę.

—  Przegrałem dzisiejszego wie 
czora—wyjąknął Jerzy—wszakże 
jeszcze coś mi pozostało.

—  Ile?
— Trzysta sześćdziesiąt tysię

cy f:an.<ów.
— Udzie one są?
—  Tam... — odrzekł wicehra

bia, wskazując w biurku szu
fladę.

— Daj klucz... — rzekł Bertin 
rozkazującym tonem.

Jerzy, obezwładniony, oprzeć 
się nie był w stanie. Klucz od
dał.

Fryderyk, otworzywszy szufla
dę, dobył z nief skórzany wore
czek.

—  To tu?—zapytał.
—  Tak.
— Biorę go... Ile jesteś dłużnym 

w hotelu?
— Sądzę, iż do 800 franków...
— A zatem wystarczy to na 

zapłacenie — rzeki Fryderyk, do
bywając z kteszeni bilet tysiąc- 
frankowy i kładąc go na stóle w 
widocznem miejscu, — Bierz okry
cie, kapelusz i uciekajmy.

—  Uciekać? — powtórzył Jerzy 
z oszołomieniem.

— Ma się rozumieć, do czarta! 
— zawołał Bertin. —  Są inne 
jeszcze środki do wydobycia się 
z tego nad kulę rewolwerową. 
Nie znalazłszy cię tu, gdzieś po
zostawił swe bagaże, będą są
dzili, żeś rzucił t,się w morze 
Haltmayer będzie przekonanym 
żeś umarł, podczas gdy przem
kniemy się do Anglji lub Ame- 
ryki, żyjąc tam spokojnie we 
troje. Ożenisz się z Meianją, a 
gdy wrócimy po latach kilkuna
stu, wszystko już pójdzie w za
pomnienie. Jakże, czy złe są me 
plany?

— Doskonale! —  zawołała 
Melanja. — Dalej, Jerzy, wdzie
waj okrycie, kapelusz..

To mówiąc, zarzuciła mu na 
ramię okrycie i włożyła kapelusz.

— A teraz w drogę! —  rzekł 
Bertin.

Jerzy, widząc jedyną deskę 
zbawienia w ucieczce, odzyskał 
zimną krew.

—  Zabiorę moje papiery — 
rzekł, otwierając do szufladki i 
chowając pakiet do kieszeni. — 
Achi wy jesteście mymi zbaw 
cami.

— No... na później podzięko

wania. Wychodź p i e r w s z y  
wbiegnij na stację i wsiądź m 
pociąg, wyjeżdżający do Ment j- 
ny o jedenastej. Mamy d w a 
dzieścia minut czasu... Jedzie 
za tobą. Zabierzemy tylko na> 
bagaże, zapłacimy rachunek 
hotelu i jedziemy. Idź... pośpie 
szsj co żywo!

To mówiąc, wypchnął za drz , 
Nerveya, k t ó r y  przemykają 
się chyłkiem pod murem, umkną 
niepostrzeżoay z hotelu.

O dziesięć kroków zan i m szedi 
Frydervk z Melanją.

— Otóż pochwyciliśmy żabę 
Zostawmy go... jedźmy w inną 
stronę —  szepnął Fryderyk na 
ucho towarzyszce.

—  Nie... nie...! —odpowiedzia
ła. — To by»oby nikczemnem 
nie odstępujmy go. W szakże  
masz pieniądze, rzecz główną. 
Zresztą wiesz, że on uczyni wszy
stko, co zechcemy.

Złączywszy się z Jerzem, zwró
cili się na stację we troję.

Po dniu nadzwyczaj gorącym 
atmosfera duszną była, a czarne 
chmury zwiastowały burzę.

Od czasu do czasu błyskawice 
przerzynały obłoki.

—  Spieszmy slę_.— woiala Me
lania, przyspieszając kroku.
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dla leczenia trądu, znajdujący się 
w Kłajpedzie, został po zajęciu 
tego miasta przez Litwę zniesio
ny, a chorzy w liczbie 6 prze
wiezieni do Berlina.

Z a g a d k o w y  m o rd  w  W a r
sz a w ie . Onegdaj, około godz. 7 
wiecz., do wjeżdżającego do b ra
my jednego z domów przy ul. 
Leszno, na rowerze młodego czło
wieka, dwaj czatujący nań osob
nicy, dali kilka strzałów, z k tó
rych jeden był celny.

Kula ugodziła w tył głowy ja 
dącego i przeszła na wylot

Gdy śmiertelnie ugodzony padł 
martwy na progu bramy, napast
nicy rzucili' się do ucieczki, chwy
tając z sobą rower, na którym 
jeden z napadających chciał um
knąć, lecz za chwilę rower mu 
odebrano i mordercy poczęli u- 
ciekać pieszo.

Przechodzący podówczas po
sterunkowy Tarasiewicz, słysząc 
strzały i nawoływania „stójl", 0 - 
raz widząc biegnącego naprzeciw 
osobnika z rewolwerem w ręku, 
wyjął rewolwer i dał strzał w 
stronę biegnącego, któiy rzucił 
rewolwer, a sam zniknął w ciem
nościach.

Przed bramą domu, gdzie na
stąpiło zabójstwo, zebrał się tłum 
i zaczęto oglądać zabitego.

Po pewnym czasie okazało się, 
iż jest to 20-letni kolejarz, St. 
Olesiak, który przyjechał na Lesz
no do swego przyjaciela, Kala, 
subjekta ze sklepu w tymże d o 
mu, a którego podówczas już w 
sklepie nie było.

Przyczyny mordu na razie nie 
ustalono. Według krążących wer
sji zamordowano go w celu ra 
bunku, miał bowiem pono dola
ry i wybierał się do Ameryki. 
Przy zabitym znaleziono 3.900.000 
marek.

Druga wersja głosi, że mord 
popełniono przez zazdrość o ko
bietę-mężatkę, z którą zamordo
wany jakoby umówił się pójść 
do teatru.

Zniew ażenie grobow ca ks. 
Ponińskich. Z końcem listopa
da, niewykryci sprawcy wtargnę
li za pomocą wytrycha do ro
dzinnego grobu Ponińskich na 
cmentarzu w Horyńcu i splądro
wawszy kaplicę, zniszczyli ołtarz 
i połamali jeden krzyż. Następnie 
weszli po schodach do grobow
ca, otworzyli 10 trumien, a nie 
znalazłszy szukanych klejnotów, 
część trumien z powrotem zam
knęli, część zaś zostawili otwar
te. Szkoda wyrządzona wynosi 
25 miljonów,

Uczcijmy, bracia, cudu czas—

Skruszone ju ż  kajdany!
Śród wolnych  —  wolny każdy z  nas  —

I wolny kraj kochany!
D ziś panem nam  —  gdy zginął wróg  —  

N asz honor i nasz Bóg!

Niech ży je  hardy Piasta ród  —  

Piastowska mowa święta!
My tylko  —  Bogu  —  korny lud  —  

Niech o tern świat pam ięta!
N as wiedzie w blask słonecznych dróg 
N a sz honor i nasz Bóg!

N a nic nam obcych ludzi dom  
N a sz  zagon nam w ystarcza!
Lecz, gd y  najazdu huknie grom  —

My w szyscy  —  miecz 1 tarcza!
Bo nam świętością ojców p tó g  —

N asz honor i nasz Bóg!

Oto nadeszła pora ju ż  
By zczezła  z  klęsk ostatnia!
Nienawiść precz! Śród polskich dusz 
Niech żyje  miłość bratnial 
l a k  chce sarmackich czynów plug  —  

N asz honor i nasz Bóg!

Ślubuję wierność kraju m ój  —

Ojczyźnie — krew i siła!
Całego życia karny znój  —

B y tylko  — - Polska  —  była!
K aże mi być  —  Jej sługą  —  sług  —

M ój honor  —  i m ój Bóg!
MJR.

Listopad-G rudzleń 1923r.
W arszawa.

się chce, aby tenże stale dostar
czał mieszkańcom swe artykuły.

Nie możemy się przeto zgo
dzić z uwagą notatki, że „zara
dzić złemu nie można, gdyż kal
kulacja przeprowadzona z cyfra
mi zaokrąglonemi nawet z ko
rzyścią dla rzeźników, nie wy
kazuje, aby żądania Ich były 
słuszne*.

Zrozumiała rzecz, że kalkula
cja tego rodzaju, na zasadzie 
której dnia 6 b. in. zmienia się 
cenę, poprzednio obowiązującą 
w Sosnowcu, z mk. 330 tys. na 
340 tys. za kilo mięsa trefnego, 
zaś dnia 7 b. m. na 460 tys. mu
si wywołać zapytanie czytelni
ków, na czem nareszcie opiera 
się tego rodzaju kalkulacja. P rze
cież cena żywca nie zmieniła się 
w przeciągu t y c h  d w u c h d n i  
tak raptownie 1

Dowodzi to, że kalkulacja so-
Za zakupione dnia 3 XII na targowicy myslowickiej 2 sztuki 

bydła, wagi żywej 798 kg., zapłacono mk. 250.000.000
Za zakupione dnia 5-XII na targowicy w Bę

dzinie 2 szt. bydła, wagi żywej 667 kg. . . ml:. 225.000.000
Opłata za ubój (bez dopłaty za ubój rytualny) „ 8.000.000
Podatek państwowy od zwie " at rzeźnych . „ 800.000
Podatek komunalny „ „ . . „ 800.000
Za oględziny weterynaryjne . . . „ 400.000
2 i proc. podatku obrotowego . . . .  11.875.000

R2 zem mk. 496.875.0U0
Po uboju, podczas którego 2 sztuki wypadły trefne i 2 koszer

ne, uzyskaliby rzeźnicy, przy cenach do tego czasu obowiązujących, 
za otrzymane z uboju:

194 kg. mięsa koszernego po 450 tys. . . mk.

snowiecka nie opiera się na fak
tach realnych, a trzyma się wi
docznie zasady ogłaszania (boć 
przecież nie wyliczania) ceny sta
le niższej niż w Będzinie,, ku 
chwale swej, a utrapieniu mie
szkańców swego miasta, którzy 
wędrować muszą po artykuły ta 
masowo do drogiego Będzina.

Ceny na mięso ustalone są w 
Będzinie na zasadzie przedłożo
nych dowodów kupna i stwier
dzonego przez delegatów magi
stratu i policji wyniku uboju w 
rzeźni, które jak to widać z za
łączonego protokółu kalkulacji są 
tak proste i wymowne, że wy- 
pośrodkowanie faktycznej ceny 
sprzedażnej mięsa nie powinno 
przedstawiać żadnej trudności.

Oto przykład z ostatniej kal
kulacji, na zasadzie której w  dniu 
7 ustalono w Będzinie za kg. 
mięsa trefnego cenę mk. 480 tys, 
obowiązującą dotychczas.

530 „ „ trefnego
88 „ drobi przeciętnie 
14 „ łoju 

118 •„ skóry
*•

340
180
500
600

87.300.000
180.200.000

15.000.000
70.000.000 
70.800 000

SPRA1A I S A  ni m i
Wyjaśnienie magistratu będzińskiego.

Będzin, dnia 13 grudnia.
Uprzejm ie upraszam  o um ieszczen ie w  nalblltazym  nu

m erze sw eg o  poczytnego pism a, następującego w yjaśn ie
nia w  spraw ie notatki w  Nr. 279 „Iskry* z dn. 12 grudnia 
1923 r ,  pod nagłów kiem : ,Jak to je it  z  tym m ięsem *.

Magistrat m. Będzina niejed
nokrotnie starał się wprowadzić 
w życie zasadę jednolitych cen 
na najważniejsze artykuły, jak 
mięso 1 chleb na terenie Zagłę
bia i w kwestji tej wielokrotnie 
czynił próby. Stanowisko jednak 
czynników, ustalających ceny w 
Sosnowcu i Dąbrowie, jest, nie

stety tego rodzaju, że o realnej. 
współpracy mowy być nie może.

Magistrat miasta Będzina stoi 
na tym stanowisku, że ceny w 
handlu detalicznym muszą być 
dostosowane do cen huitowych 
i że nie można zmuszać detali- 
sty do sprzedawania swych wy
robów poniżej cen kosztu, o He

czyli straciliby na 4 sztukach
Czy może magistrat, mając ści

słe obliczenie w ręku, zmuszać 
rzeźników do rąbania mięsa ze 
stratą i to tak kolosalną?

Czyi należy się dziwić rzeź- 
nlkom sosnowieemm, że przy ce
nie tej, którą naznaczono im do
piero w dniu 6 b. m , nie są w 
stanie bić bydła i sprzedawać 
mięsa?

Czyż w ina  braku m ięsa  leży 
nie w sabotażu rzeźników, a w 
ukrywaniu przed publicznością 
faktycznego stanu rzeczy, ze stro
ny czynników stanu tego dosko
nale świadomych?

Ażeby ustalić właściwą, prze
ciętną cenę kg. mięsa, należy od
liczyć od ceny kosztów wartość 
łoju i skóry i otrzymaną sumę 
podzielić przez ogólną wagę mię
sa, przyczem 2 kg. drobi przyj
muje się na 1 kg. mięsa.

Jeżeli przyjąć wartość skóry 
600 tys. za kg. i łoju 900 tys.

Razem mk. 424.14U.UUO 
„ 72.735.000

m k, to wartość mięsa wynosi 
413.475.000 mk.

W aga zaś otrzymanego mięsa 
194 kg. + 5  00 k g .+ 8 8  : 2 =  768 
kg. w y p a d a  p r z e to  mk. 525.228 
za kg , która  to suma jest wła
ściwą ceną k o s z t u  w ł a s n e -  
g o mięsa trefnego bez zarobku 
rzeźnika; należałoby więc do tej 
cepy kosztu dodać jeszcze pe
wien procent, jako zarobek rzeź
nika i dopiero ustalić cenę sprze
daży na mięso.

Taki też stosunek mamy na 
sąsiednim Śląsku, gdzie niema 
mięsa trefnego i koszernego, a 
jest tylko jedno mięso i jedna 
cena.

Magistrat m. Będzina, biorąc 
jednak pod uwagę, ie  za koszer
ne mięso rzeźnicy w Zagłębiu 
uzyskują ceny wyższe od trefne
go, określił cenę sprzedażną mię
sa trefnego tylko na mk. 480 tys.

Jak wiemy, Wiljan Scott dążył 
również na stację Monte-Carlo 
w celu wysłania depeszy do Ni
cei do Fryderyka i Melanji.

Wielu z przybyłych na zabawę 
do kasyna, przestraszonych burzą, 
tłumnie zapełniało stację, by 
wsiąść na pociąg odchodzący do 
Nicei lub przychodzący z Ro- 
guebrun, a dążący do Montony.

Na stacji znajdowało się prze
szło pięćset osób.

Naczelnik biegał jak oszoło
miony, straciwszy prawie przyto
mność.

—  Czy można, panie, wysłać 
depeszę do Nicei?— zapytał Will 
Scott, podchodząc ku niemu.

— W tej chwili niepodobna!
— odparł zapytany.— Później nie
co... później,, po odejściu tpocią- 
gów.

Irlandczyk zatrzymał się, cze
kając pod oszklonym dachem, 
wśród tłumu.

Urzędnicy, posłańcy i posługa
cze różnego rodzaju uwijali się 
na wsze strony.

Nagle dał się słyszeć krzyk, 
a potem hałas jakoby ciężkiego 
upadku.

Latarnik, wszedłszy na drabin
kę dla zapalenia gazu, spadł z

wysokości piętnastu stóp na dół.
Otoczono go wokoło.
Nieszczęśliwy poruszał się za

ledwie, jęcząc boleśnie. Krew 
broczyła mu z głowy, zranionej 
głęboko. *

—  Co prędzej- po doktora!...— 
wołał naczelnik stacji.— Przenieść 
zranionego do sali bagażów.

W czasie spełnienia tego roz
kazu nastąpiło ogólne zamięszanie

Posłyszano turkot wagonów i 
odgłos świstawki pociągu nad
chodzącego z Nicei.

Kasjer przy okienku rozdawał 
jeszcze bilety tłumowi zebranych.

Naczelnik, zająwszy się zranio
nym, wydał rozkaz uprzątnięcia 
linji. Burza zbliżała się hucząc 
coraz groźniej,

XXII.
Will Scott zuajdował się obe

cnie przy drzwiach pasażerskiej 
sali. Drgął nagle, spostrzegłszy 
przechodzących Melanję, Fryde
ryka i Jerzego de Nervey. Ten 
ostatni miał kapelusz spuszczony 
na oczy dla zakrycia twarzy.

Zobaczywszy złączone razem 
te trzy osobistości, Will Scott od 
gadł, co zaszło.
Jerzy pragnął ujść corychlej; Fry

deryk z Melanją towarzyszyli mu 
w tej ucieczce, by podzielić się 
resztkami jego majątku.

Postanowili wyjechać z Fran
cji, aby uchronić się przed wy
rokiem śmierci, wydanym na nich 
przez Arnolda Desvignes, którego 
plany tym sposobem runęły na 
zawsze.

Scott uderzył z wściekłością 
nogą o ziemię.

Co począć w takim zbiegu 0 - 
koliczności?

Burza, oddawna zbierająca się 
na horyzoncie, nagle wybuchnęła.

Powstał gwałtowny wicher, ła
miący wierzchołki drzew, podno
szący fale morza, głucho uderza
jące o skały. Grzmot huczał bez
ustannie. Błyskawice oświetlały 
niebo.

Nadszedł pociąg z Nicei. Po
dróżni z wagonów wysiadać za
częli Inni wsiadali w ich miejsca.

Naczelnik stacji, zatrzymawszy 
się przy zranionym latarniku, któ
rego ciężką ranę doktór opatry
wał, zapomniał chwilowo o swo
jej służbie. Jego pomocnik w po
wstałym haosie stiacił przytomność

—  Wsiadać, panow iel—wołali 
konduktorzy —  do wagonów.

Wtll Scott, postępując w pe

wnej odległofci pó, za Mala- 
nją, Fryderykiem i Jerzym, do
strzegł, iż wsiedli do wagonu pier
wszej klasy, oddzielonego tylko 
dwoma innemi wagonami od m a
szyny.

Ogniem dzikiego zadowolenia 
zabłysło jego spojrzenie.

Przypomniał sobie słowa ro
zmowy, prowadzonej z naczelni
kiem stacji przez jakiegoś podró
żnego w tedy. gdy oczekiwał przy 
plancie na przejazd Halmajera.

Gdy w y r u s z e n i e  pociągu nie
zostało zasygnalizowanym stacji 
Roguebrun, zetknięcie się na
stąpiłoby niechybnie, a ztąd nieu 
chronna katastrofa. Żaden z po 
dróżnych nie wyszedłby źywem. 
ze zmiażdżonych wagonów.

Irlandczyk wstecz cofnął się 
szybko.

Ow ręczny dzwon, służący do 
sygnalizowania mechanikowi, stał 
o kilkanaście kroków dalej na 
ławce. Scott dobiegł szybko do 
owej ławki, przesuwając się mię
dzy podróżnemi, oczekującymi na 
pociąg z Roguebrun. Chwyciwszy 
dzwon, poruszył nim zlekka, po- 
czem, położywszy go na ławce, 
zniknął w tłumie, nie zwróciwszy 
na siebie uwagi.

Dał się słyszeć przeciągły od
głos świstawki.

Konduktor wygłosił; „W  drogę!*
Pociąg wyruszył.
W chwili tej naczelnik stacji 

wyszedł z sali bagażów, gdzie 
złożono zranionego.

—• Pociąg odchodzi? — zapytał 
jednego ze służby.

— Tak, panie naczelniku.
— Czy sygnalizowano do sta

cji Roguebrun?
—  Zdaje mi się że sygnalizo

wano...
Naczelnik zbladł i zadrżał.
— Zdaje mi się...— odrzekł za • 

ledwie dosłyszanym głosem, a 
zwróciwszy się do jednego z u- 
rzędników, zapytał:

—  Kto sygnalizował odejście 
pociągu?

— Ja nie wiem, panie...
Nadbiegł pomocnik naczelnika.

d. c. n.
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a więc znacznie niżej faktyczne
go poziomu.

Ciekawą jest rzeczą, jak tegoż 
dnia kształtowały się ceny w 
Warszawie.

Otóż cena mięsa trefnego, o- 
bowiązująca w hurcie tegoż dnia, 
podana przez pisma warszawskie, 
wynosiła od 200 do 240 tys. za 
funt, przyczem detalista dolicza 
do ceny tej 15 proc. zarobku, a 
więc za kg. mięsa trefnego p ła
cili mieszkańcy Warszawy tegoż 
dnia od mk. 560 do 673 tys.

Czy może więc być mowa o 
faworyzowaniu rzeźników przez 
magistret m. Będzina?

Zagłębie nie produkuje u sie
bie bydła, lecz sprowadza je z 
tych samych okolic, co i W ar
szawa, a jednak ceny faktyczne

(nie papierowe) na terenie Z a
głębia są stale niższe od cen 
warszawskich, pomimo tego, że 
kupcy miejscowi zaopatrują nie 
tylko mieszkańców własnych, lecz 
i znaczną ilość przybyszów z 
przyległego Śląska.

Czyż zadaniem magistratów ma 
być uniemożliwienie rzeźnikom 
zaopatrywania ludności w mięso 
wolowe, a zezwolenie tylko na 
sprzedaż wieprzowiny 1 wyrobów 
wieprzowych, których cena stale 
jest normalnie regulowana przez 
cech, według cen hurtowych?

W nadziei, że powyższe wy
jaśnienie raz nareszcie położy 
kres ciągłym napaściom na m a
gistrat m. Będzina, kreślę się 

z poważaniem
Prezydeni : R ypp.

Z sali sądowej.
O teściowych słów kilkoro.

Nikt pod słońcem nie stał się 
ik popularnym objektem zjadli
wych anegdotek, jak specjalny 
ip niewieści, zwany zazwyczaj 
sściową.

Istota ta ma specjalny dar 
rtrącrnia swych trzech groszy do 
praw młodego małżeństwa w 
posób niesłychanie irytujący 
wieżo upieczonego zięcia.

Jest ona jedyną, ale też strasz- 
ie ciemną plam ą na złotej tar
ty wiosennego słońca, k t ó r e  
wiecl rozkochanemu stadłu w 
ie rw szych  godzinach małżeń- 
dego pożycia.

Nikt inny tylko ona przyczy- 
iła się do tego, że miesiące 
liodowe są ciągle tylko owocem 
rzesadnej fantazji autorów kiep- 
dch romansów i szczęście mlo- 
ej pary nie może się wydostać 
ciasnych ram miodowych ty- 

odni, albo nieraz 1 godzin. 
Ona to z niebywałym talentem 

edagogicznym daje córce szereg 
<kcji poglądowych w kwestii u- 
irzmienia przedstawiciela pici 
dmiennej 1 manipulowania sym- 
olicznym pantoflem. ,

Ona wzbogaca nomenklaturę 
órki znaczną ilością terminów, 
tóre przy pierwszej okazji, y- 
itują z różowych ust żony w 
jrmie mocnych pocisków w kie- 
unka m ę ż a , oszołomionego poto-
iem o<W.

Kronika.

Niedziela.

Sosnowiec, 16 grudnia.

Ona wreszcie ma oko arguso
we węch, z którym nie może 
rywalizować czułe powonienie 
żadnego z wyżłów. Przy pomo
cy tego oka i węchu wie o każ
dym kroku zięcia, skierowanym 
w okolice zapomnienia o wierno
ści małżeńskiej.

Nie Itarczyłoby tu miejsca na 
wyliczenie wszystkich przywar 
teściowej. Nic więc dziwnego, że 
według utartego zwyczaju, stosu
nek zięcia do niej, niczem się 
nie różni od znanej obominacji 
psa i kota.

Są jednak I wyjątki. Lecz p o 
twierdzają one tylko, że teściowa 
nigdy swemu zięciowi szczęścia 
nie przynosi.

Oto taki np. W ładysław C u
piał z Pogoni pewnego słonecz
nego p o ł u d n i a  w Hdcu  r. b. za
bawiał się przykładnie w ddmu 
te śc io w ej. Za dużo jednak wi
docznie wypił, bo strzeliło mu 
coś do głowy, aby wpaść do 
mieszkania sąsiadki, pobić ją i 
wybić szybę. •

To nie wszystko, bo gdy zja
wiła się policja, chcąc go zabrać 
do komisarjatu, stawiał czynny 
opór i nawet podarł mundur na 
policjancie.

Sąd okręgowy w Sosnowcu 
skazał go wczoraj na 1 miesiąc 
więzienia.

C-rk.

Kalendarzyk. pf0C

Dziś Ezebjusza. 

Jutro Łazarza B. 

Wsch. słońca 7,38 

Zach. „ 3,55

MOJA CHOINKA.
W siedzibie mojej takie zajmie kąt 
Choinka piękna od dołu do góry, 
Zawieszę bowiem na niej w czasie świąt 
Wielkie i małe, przedziwne figury.

Ze na bierarchję społeczną mam wzgląd, 
Więc bez obłudnych uczciwości masek 
Pierwszy gałęzi honorowy rząd '  
Zajmie do spółki i  lichwa i pasek.

Potem sejmowych awanturek swąd 
1 ciemny ugór wszelakiego głupstwa, 
Robót podziemnych niebezpieczny lont 
I liczne cielska wielkiego nieróbstw i.

Zawiśnie bratniej nienawiści trąd, 
Oraz warcholstwo z gadulstwem pos-

[poła.„
W siedzibie mojej także zajmie kąt 
Choinka piękna od góry do dołu.

Cwlerk.

ut w ścisłym kółku pracowników 
miejskich. Na zjazd zaproszeni 
zostali prezydent i członkowie 
zarządu ośmiu miast Zagłębia D.* 
przedstawiciele pracowników 
miejskich dwudziestn miast Rze
czypospolitej Polskiej i przedsta
wiciele pokrewnych związków w 
Zagłębiu Dąbr.

K o n ce rt. Staraniem koła sa
mopomocy przy II gimnazjum im. 
B. P rusa w Sosnowcu, odbędzie 
się koncert w teatrze sosnowiec
kim, w dniu 21 b . m. dla ucz
czenia nieśmiertelnego wieszcaa 
Adama Mickiewicza. Cel dobro
czynny.

N r. 50 ty g . „S zo p k a "  zawie
ra śród bogatej treści następują
ce ilustracje: Rys. W. Karczew
skiego —  Przed lustrem; rys. K. 
Grussa —  Nasz Gdańsk; rys. J. 
Hoppen —  Zrozpaczony gość w 
restauracji; rys. K. Grussa —  Król 
Pasek się bawi i inne.

N r. 50 ty g o d n ik a  „M yśl N a
ro d o w a "  zawiera treść następu
jącą: Z szerszej perspektywy — 
Jan Zamorski. YVskazania Ada
ma Mickiewicza i na dzisiejsze 
czasy. Co nas „czeka"? Reduk
cja sejmu — L. Brun. Skromna 
ofiara —  (a. n.) Josyfon W asser- 
zug — Adol Nowaczyński.

„T y d z ień  s ie ro t  w  S o sn o w 
cu". Drożyzna obecna dopro
wadziła . do kryzysu 4 instytucje 
sieroce w Sosnowcu: dom sierot 
im. H. Sienkiewicza, dom wycho
wawczy dla chłopców, schronisko 
dla dzieci i dom opieki dla dziew
cząt. W celu zaradzenia biedzie 
upoważnione panie z sekcji do
chodów niestałych chrzesc. t-wa 
dobroczynności będą kwestowały

Palta zimowe 
Palta jesienne 

Garnitury i Spodnie
P O L E C A :

• M mi ńniw Wirt
H. Z A K R Z E W S K A

P o g o ń , u l ic a  C iep łą  4,
3584-0 dom p. Ruska.

I I I
w Sosnowcu

1 1

dziękuje Bezimiennemu Tow. Kopalń W ęgla.Czeladź* za 30 q - 
węgla darow anych szkole za pośrednictwem pp. B e r e z y  W 

K u b a s i k a .

ii A. BROZYNA i
S O S N O W I E C ,  WARSZAWSKA 6.

Najw iększy chrześcjański skład gotow ych ubrań 
męskich, uczniow skich, kurtek na w acie, oraz koł- 
EEE3 £53 der z w łasnej pracow ni. E 3  EsJ 
Przyjm uje zam ów ienia z m aterjałów w łasnych  

905-21 i pow ierzonych.

tlSsśScććoi
DOM LUDOWY w  SOSNOWCU. fi]

Niedziela, dnia 16 grudnia 1923 r. j II
SEKCJA DRAMATYCZNA WYSTAWIA *

TEATR Amatorski II L E K C J Ę (i
wesołą komedję 2-aktową pełen humoru obrazek

M. Bałuckiego || sceniczny K. Toma.

Początek przedstawienia punktualnie o 8 ł/i wieczór. ^  \ jj
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DROŻDŻE OKOCIMSKIE!!!
• n s B e s s s s s s x s i 9 X £ 3 K « K a e a a «
I I  Kto chce mieć dobre pieczywo na ś w i ę t a -------

ten niech używa tylko

„ D r o ż d ż y  O k o c i m s k i c h "

W

B
i! Zawsze 
11 
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H

Ueusssssssss:

ŻĄDAJCIE W SZĘDZIE!
w  świeżym  stanie i w każdej 

ilości do nabycia u

Sosnow iec, 
Modrzejowska Z5. j;
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DROŻDŻE OKOCIMSKIE!II
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K ino „ZAGŁOBA' Tylko 4 dni! K ino „ZAGŁOBA"
Czwartek, piątek, sobota i niedziela 16 grudnia r. b.

Wzrost drożyzny. Wczoraj 
w inspektoracie pracy w Sosnow
cu ustalono wzrost drożyzny za 
pierwszą połowę grudnia na 77,7 
nroc.

Wstrząsający dramat pełen tragizmu i napięcia w 6-ciu aktach, osnuty na tle stosunków 
polskich podług noweli G R 1 L L P A R Z E R A  wykonany pod reżyserią pierwszorzędnych 

2 2  —  _  mistrzów szwedzkich. Fascynująca treść, głębokie psychologiczne ujęcie. — —

Zjazd pracowników m ie j
skich. w  dniu 30 grudnia 1923 
roku, o godzinie 10 rano w Dą
browie G. w sali resursy przy ul. 
3-go maja 11 odbędzie się zjazd 
wszystkich pracowników miej
skich miast: Będzina, Częstocho
wy, Czeladzi, Dąbrowy G., Kato
wic, Sosnowca, Radomska i Za
wiercia, znastępftjącym porządkiem 
obrad:

Powitanie zjazdu pracowników 
miejskich. Zagajenie zjazdu i wy
bór prezydjum. Odczytanie pro- 
tokułu z ostatniego zjazdu, to jest 
z dnia 10 grudnia 1922 roku. 
Sprawozdanie z działalności za
rządu koła okręgowego i delega- 
gatów oddziałów. Sprawa statutu 
służbowego. Sprawa dalszej dzia
łalności koła okręgowego związ
ku. Wybór członków zarządu ko
ła okręgowego, wybór członków 
komisji rewizyjnej, wybór człon
ków sądy koleżeńskiego. Refera
ty i wniosjri. Po skończonych 
obradach odbędzie się na sali ra-

ANONS! Wkrótce ukaże się
w największym 
filmie poi., który 
naprawdę może 
konkurować z fil 
mami zagr. p. t. j j

ANONS!
.. Scen. 
* •  A. ZaT. 

górski 
Djany 
Kaden

i i  n „  „ d„ ,6  w !*™ ,* ? Kino „SFINKS 
o :
# s
I i
11  _    _    .

Uwaga: Do obrazu przygrywać będzie kw artet Seansy o godz. 6, 7.45 i 9.30.

Film ze złotej serji 
Braci Pathe w Paryżu

ofiary wielkiej 
r e w o l u c j i

tragedia w 7-miu częścich. W roli tytu- n j n n n  Ł f a r p n t l P  
łowej nieporównana rodaczka nasza o  l s .d . 1  C l l l l C *

m i
m z
m i
mz
i i

ANONS! Od 17 go do 23-go grudnia. ANONS!
Pierwszy narodowy film odrodzonej Polski według motywów noweli HENRYKA SIENKIEWICZA

„ B A R T E K  Z W Y C I Ę Z C A "
martyrologia chłopa polskiego pod zaborem pruskim w 7 aktach w rolach głównych:

R. ŻELAZOWSKI, W . PYTLASIŃSKI.

• 9  Do obrazu przygrywać będzie zaangażowana orkiestra z 12 osób, która wykona melodje narodowe. 
V Obraz dozwolony dla młodzieży i dzieci.

* * * * *
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cd  dnia 16 do 23 b. m. N iedo
la sieroca na miejscu przypom i
na potrzebę w ydatniejszej ofiar
ności.

W ig i l ja  w  s z p i t a l a c h .  Za
rząd m iasta w  Sosnow cu w yzna
czy! na  posiedzeniu piątkow em  
10 m iljonów  m arek na  u rządze
nie wigilji chorym  w  szpitalach 
m iejskich i choinki dla dzieci w  
szpitalu na Pekinie. Pozatem  wy
znaczono po 10 m iljonów  m arek 
na św ięta 3 w eteranom  z 1863 r., 
zam ieszkałym  w  Sosnowcu.

Z d o m u  lu d o w e g o  w  S o 
s n o w c u . Sekcja rozryw kow a do- 
nu ludow ego zaw iadam ia człon

ków  i sym patyków, że w dniu 
dzisieiszym  pods, dram atyczna 
w ystaw ia 2-ti aktow ą kom edję 
VI. Bałuckiego p. t  T ea tr am a
torski i l -o  aktow y nader w esoły 
obrazek sceniczny p. t. Lekcja —  
K. Tom a. Początek punktualnie 
o godz. 8 i pół wiecz. 3544

U c z ta  p o ż e g n a ln a .  O negdaj 
w ieczorem  w lokalu „Lutni* od 
była się skrom na uczta pożegnal
na, z racji opuszczenia przez p. 
O siow skiego, kom isarzu kasy ch o 
rych, dotychczasow ego stanow is
ka. W  uczcie wzięli udział p rzed 
staw iciele starostw a, w ładz m iej
skich, adm inistracyjnych i kasy 
chorych, oraz kierow nicy zw iąz
ków  zaw odow ych i p rzedstaw i
ciele przem ysłu. Serdeczny n a 
strój zatrzym ał gości w „ Lutni" 
aż do północy.

K o m is ja  b u d ż e to w a  rady m iej
skiej w  Sosnow cu pracuje b a r 
dzo intensyw nie nad budżetem  
na rok przyszły. P ew ną nieo
mal jest rzeczą, że bud że t w ej
dzie pod obrady  rady miejskiej 
przed nowym  rokiem.

Stan rynku pracy. W  pań
stw ow ym  urzędzie pośrednictw a 
pracy w  Sosnow cu, ui. P iłsud 
skiego 16 w akują  następujące 
posady:

1) z grupy um ysłowo pracują- 
sych dla: 1 rządcy roinego do 
Płocka, 1 m agazynlera-pisarza- 
nadotaw nika w  jednej osobie z 
pośród inw alidów  w ojennych do 
kam ieniołom ów  w  Trem bow li.

2) z grupy fizycznie pracują
cych dla: 1 siodlarza na powozy 
do W ęgrow ca, 60 górników -ła- 
maczy do Kielc, 5 m istrzów 
w zględnie pom ocników  powzoź- 
niczych do Torunia, 40 robotn i
ków leśnych z w łasnem i narzę- 
dziam t do Siedlec, 1 kierow nika 
kosm etycznego do Białej w  M a- 
łopolsce, 1 stelm acha do T a rn o 
pola, 1 kow ala-kołodzieja do 
W łocławka.

A k c je , d e w iz y , w a lu ty !  W y
daw nictw o ajencji telegraficznej 
w schodniej p. t. „C odzienne w ia
domości ekonom iczne" podaje 
kurs akcji, dew iz w alut oraz sze
reg  wiadom ości z życia ekonom i
cznego. Prenum erow ać m ożna w 
oddziale ajencji telegr. w schodn. 
w Sosnowcu, ul. Kołłątaja 3, Ul 
p. tel. 184.

O d w ie d z in y  u s ta ły .  Z chw i
lą w prow adzenia złotej marki na 
niemieckim G. Śląsku, tłum ne 
odw iedzanie Z g łę b ia  przez gór- 
noślązaków  ustało, okazało się 
bowiem , iż obecnie daleko taniej 
w ypada robienie zakupów  na 
niem ieckim  G. Śląsku, gdzie zło
ty niemiecki rów na się m iljonowi 
m arek naszych.

Podobno buty kosztują tam 5 
mk. złotych, ubran ie zaś 30 i to 
jest pow odem  przerw ania wizyt 
u nas.

Brak ślązaków  w yw ołał ogrom ne 
zaniepokojenie w śród kupców  
będzińskich, którzy dużym nak ła
dem  kapitału urządzili odpo
w iednie sklepy, zaopatrując je w  
w szelkiego rodzaju  tandetę, otf 
becnie zaś żyła zło todajna pękła, 
co grozi katastrofą dużej ilości 
spekulantów .

O becnie przyjeżdża jeszcze 
pew na ilość ślązaków, lecz w y
łącznie celem kupna u nas m ięsa

   J  S K R

i słoniny, natom iast o inne to
w ary żaden z nich naw et nie 
zapyta.

O c e lo w o ś ć  in s ty tu c j i .  W
swoim  czasie pow stała przy o- 
kręgow ej kom endzie policji w  
Kielcach kasa sam opom ocy im ie
nia insp. Barwicza, m ająca na 
celu niesienie pom ocy rodzinom  
po zabitych funkcjonariuszach 
policji.

Do kasy tej p łacą pow ażne 
składki funkcjonariusze policji 
z całego okręgu, to też instytucja 
ta posiada praw dopodobnie  duże 
kapitały, tym czasem  donoszą nam  
iż rodziny po zabitych ostatnio 
posterunkow ych nie otrzymały 
dotychczas żadnej zapom ogi, a 
naw et na urządzenie pogrzebu 
zabitym  musieli składać się 
funkcjonariusze danego korni-* 
sarjatu.

Sądzimy, iż zarząd kasy w y
jaśni kw estję om aw ianą, choćby 
tylko w  celu uspokojenia rozgo
ryczonych i niezadow olonych 
członków  kasy.

O w y p ła tę  n a le ż n y c h  su m .
Sam orządom  naszym , borykają
cym się stale z trudnośc 'am i ,fi- 
nansow em i, utrudnia niezm iernie 
pracę działalność urzędów  p ań 
stw ow ych, przetrzym ujących ca- 
łemi m iesiącam i należne m iastom  
kwoty.

W ystarczy zaznaczyć, iż z jed 
nego  tylko podatku obrotow ego 
należą się m iastom  naszym  m il
iardow e sumy i w ypłacanie ich 
z pow ażnem  opóźnieniem  naraża 
sam orządy na dotkliw e straty.

Przy dzisiejszym  spadku  marki 
należności p rzypadające miastom  
winny być regulow ane co ty
dzień, a zaleinem  jest to li tylko 
od spraw niejszego funkcjonow a
n ia  urzędu skarbow ego.

Z  ż a ło b n e j  k a r ty .  O negdaj 
odbył się w  D ąbrow ie pogrzeb 
ś. p. W acław a Bykowskiego, dłu
goletniego in tendenta szpitala bę
dzińskiego. Nad mogiłą przem a
w iał ks. kanonik Urbański, p ro 
boszcz z G ołonoga, który w  g o 
rących słow ach żegnał tego ci
chego a zasłużonego pracow nika 
na niwie pracy społecznej i na
rodow ej. K ondukt pogrzebow y 
przy udziale m iejscow ego ducho
w ieństw a, a nader licznym udzia
le publiczności, prow adził ksiądz 
prob. M azurkiewicz.

B e z c e lo w a  p r a c a .  W iele p ra 
cy i czasu zab ierają policji n a 
szej ciągłe interw encje u op o r
nych w łaścicieli nieruchom ości, 
których żadnym  sposobem  nie 
m ożna zm usić do utrzym yw ania 
sw ych posesji w czystości.

Kiedy już wszelkie środki za
wodzą, sp raw a w kracza na drogę 
praw ną, Ł j. policja sporządza 
protokuł i p rzesy ła go do sądu.

W szystko to zabiera dużo cza
su i pracy, rezultat zaś jest taki, 
iż sąd  nakłada na opornego ka- 
tę, rów nającą się cenie bochenka 
chleba, to też dla panów  tych 
daleko w ygodniejszem  jest p ła
cenie śm iesznych kar, niż utrzy
m yw anie stróża.

M iasta*nasze w inny w ynaleźć 
jak iś skuteczny sposób na tę 
bolączkę, inaczej bow iem  poto- 
niemy w  błocie i w alka z epi
dem iam i w tych w arunkach s ta 
nie się niem al bezcelowa.

N o to w a n ia  k u r s ó w  w a lu t  I 
a k c j i  każdodziennie podaje fir
mom przem ysłu i handlow ym  po 
uprzednim  porozum ieniu ajencji 
tegr. w schód, oddział w  Sosnow 
cu, Kołłątaja 3, 111 p. tel. 184.

K to  m a  w y c ie r a ć ?  M agistrat
będziński w ycieranie kom inów 
oddał w  dzierżaw ę jednem u ze 
śląskich „kom inom istrzów " co 
wyw ołało energiczny sprzeciw  ze 
strony dotychczasow ych dzier
żawców, którzy nie pozw alają 
ncw em u przedsiębiorcy na w y
cieranie kominów, lecz sam i tern 
się trudnią, pobierając zapłatę od 
nieśw iadom ych. /

A* —  niedziela 16 grudnia 1923 i

Z pow odu tej w ojny kom i
niarskiej, zarów no m agistrat, jak 
i policja m ają sporo  kłopotu i 
trzeba było kominiarzy, roszczą
cych sobie w yłączne praw o do 
tego zajęcia, pociągnąć do od
pow iedzialności.

Jak wykazały oględziny, w ięk
szość kom inów  jest w stanie d u 
żego zaniedbania, co św iadczy, 
iż poprzedni dzierżaw cy nie 
bardzo przejm ow ali się swemi 
obowiązkam i.

Ze s p o r tu .  W  niedzielę dnia 
15-XI1 b. r. o godz. 2-ej popo
łudniu odbędą się zaw ody w  pił
kę nożną na boisku K. S. „So
snowiec* W iejska 16, pom iędzy 
drużynam i„Sw it i “ „Sosnow iec 1".

T . K. O. „Sw it" urządza dnia 
16 b.m. przedstaw ienie w  sali 
poi. zw. zaw. na Pogoni p. t. 
„Antek i Kantek" Krum ułow skie- 
go. Początek o godz. 7 wiecz.

P r a c a  k u lt . o św . tow. w  dn. 
16 b.m. o godz. 11 rano w  lo
kalu tow. kult. ośw. „Sw it" w 
Sosnow cu (ul. M arjacka 1) od
będzie się zebranie sekcji kult. 
ośw. oraz zaproszonego grona 
K. St. H arcerstw a w Sosnow cu

Zebranie poprzedzi prelekcja 
prof. St. S ieradzkiego na  tem at: 
„Idea młodzieży —  ideą prze
w odnią społeczeństw a*.

Proszeni są o przybycie w szy
scy członkow ie tow arzystw .

Z e  ś p ie w u . W  poniedziałek 
16.XII rb. o godz. 7 wiecz. ro z
poczyna lekcje śpiew u sekcja 
chóralna przy tow. k u lt ośw ia
towym  „Sw it" pod dyrekcją p.
H. Ham ankiew icza, n a którą 
w zyw a wszystkich, należących do 
sekcji chóralnej, zarząd tow. kult. 
ośw. „Swit".

U ję c ie  o p ry s z k ó w . W  ub.
tygodniu skradziono na stacji w 
Nowym Będzinie belę m aterjału 
w artości m iłjarda mk.

Zaw iadom iona policja zarządzi
ła  dochodzenia i ujęła spraw ców , 
w  osobach W itkow skiego, Bobra, 
Oziega, oraz pasera  Szałacba. u 
którego znaleziono część sk ra
dzionego materjału.

Podczas śledztw a wyszło na 
jaw, iż paczka ta  dokonała sze
regu innych kradzieży i obecnie 
odbyw a się odbieranie skradzio
nych rzeczy.

Z teatru.
Dziś popołudniu zajm ujący, 

a dostępny  tylko dla starszych 
„Szafir".

Dziś wieczorem. „Sześć p o 
staci scenicznych poszukujących 
au to ra”, „kom edja do napisania* 
P irandella  z udziałem  całego to 
w arzystw a. Sztuka po pozbyciu 
się artystów  trem y prem jerow ej 
na dzisiejszem  przedstaw ieniu 
zyska, przez co silniejsze w y
w rze w rażenie.

Poniedziałek—Będzin. O sta t
n ia  now ość „kom edja do nap i
san ia "  g rana  obecnie z olbrzy- 
miem pow odzeniem  w teatrze 
M ałym Szyfm ana w W arszaw ie 
„Sześć ffosfaci scenicznych po
szukujących autora*. Sztuka ta 
jest niezm iernie zajm ująca.

„Wesele" dla młodzieży. W  
nadchodzący w torek odbędzie się 
specjalne przedstaw ienie po ce 
nach najniższych dla uczącej się 
młodzież ;y w ystaw ione będzie 
„W esele*. P rzed  rozpoczęciem  
w ypow iedziany będzie w iersz 
W yspiańskiego „Mój testam ent". 
Ażeby m* ł o d z i e ż nie 
w racała późno do domu, jak 
rów nież m ogta przybyć z B ędzi
na, D ąbrow y i okolic na p rzed 
staw ienie „W esela* początek na
znaczony jest na godz. 6 i pół 
przed wieczorem .

Środa — Dąbrowa „Sześć 
postaci scenicznych w  poszuk i
w aniu  autora*.

Czwartek — Sosnowiec po

raz trzeci afisz zapow iada „Sześć 
postaci scenicznych w poszuki
w aniu an jora".

W  próbach „Pokojów ka szu 
ka m iejsca" pod reżyserją Stan. 
K nake-Zaw adzkiego, oraz „Ten, 
którego biją  po tw arzy" pod re- 
źyserją R. T ańsk iego ..

Korespondencje.
Niemce, 12 grudnia.

W  listopadzie b. r. zaw iązał 
się na  Niem cach kom itet pom o
cy dzieciom  najbiedniejszym .

Na inauguracyjnem  zebraniu, 
które się odbyło w  lokalu go
spody m iejscow ej pod przew od
nictwem  p. K. B iałkowskiej, przed
staw iono opłakany stan  uczącej 
się młodzieży, która dla braku 
funduszów  na buciki uczęszcza 
do szkoły boso, często o głodzie, 
bo niektórym  nie w ystarcza na 
chleb w obec w zrastających co
dziennie cen.

P o  w yczerpującej dyskusji po
w ołano do zarządu ośm osób 
przez aklam ację: przew odniczą
ca— p-ni K. B iałkowska, sekretar
k a— p. K. Frąckiew iczow a, skarb 
niczka— p-ni Z. Iwaszkiewlczowa, 
oraz na członków  zarządu ks. J. 
Pruchnickiego, pp. Z. Karneyową, 
A. B arańską i A. Zalew ską.

Do obecnej chwili zapisało się 
na liście członków  210 osób. 
U chw alono składkę m iesięczną 
w  w ysokości pół zł. polsk.

W obec naglącej potrzeby udzie
lenia bezzw łocznej pom ocy d z ia 
tw ie— na przedstaw ienie p. p rze 
wodniczącej zarząd w arszaw skie
go tow arzystw a udzielił 50 m iljo
nów  m arek polsk. zaliczki, co 
pozw oliło nabyć i rozdać dziatw ie 
25 p ar bucików, 25 par poń 
czoch, 17 sw etrów  i 4 podręczni
ki szkolne.

D la zasilenia funduszów  kasy 
urządzono koncert dziecinny i 
przedstaw ienie am atorskie dzie
cinne z bardzo dodatnim  rezul
tatem.

N iestrudzona i energiczna dzia
łalność p-ni K. B iałkow skiej d a 
je pełną gw arancję, że ucząca 
się dziatw a będzie miała zapew 
nione znośne w arunki bytowania.

Dąjeń św. B arbary urzędnicy 
W arszaw skiego Tow arzystw a u- 
czcili zbierając się na skrom ne 
śniadanie w  m iejscowej gospo
dzie.

Zarząd tow arzystw a w yasygno
w ał na  ten cel 100 milj. mkp.

Podczas koleżeńskiej biesiady 
zaproponow ano zbiórkę dla b ie
dnych dzieci w G ranicy; zebrano 
ze składek sum ę 28 milj. mkp.

K. M.

Życie polskie v i j a t l .
Kolonja polska w Indjach h o 

lenderskich, rozrzucona po wy
spach  Jawie, Borneo, C elebes i 
Sum atrze, sk łada się przew ażnie 
z osób, pracujących w przem yś e 
naftowym. H olandja sprow adzała 
już od lat wielu, w łaściw ie od 
sam ego początku swojej eksp lo
atacji naftowej, w iertaczów  z G a
licji i znam iennem  jest, że p ierw 
sze raporty eksploatacji w  In
djach holenderskich były redago» 
w ane w języku polskim. Pośród 
techników  w przem yśle naftowym 
znajduje się w Indjach holender
skich cały szereg ludzi, którzy 
już od la t 20 zam ieszkują tamże, 
doszli do pew nego majątKu i po
siadają  w łasne nieruchom ości. 
Poza w iertaczam i kolonja pols<a 
sk łada  się z całego szeregu tech- 
ników -inżynierów , pom iędzy któ
rymi znajdują się także technicy, 
pracujący w przem yśle cukrow ni
czym oraz w  państw ow ej służbie 
kolejow ej. Jeden z nich, dr. Zwie- 
rzycki, jest kierownikiem  p a ń 
stw ow ego instytutu geologicznego 
oraz organizatorem  ekspedycji, 
badających tereny wysp* arch ipe
lagu indyjskiego. Kolonja polska 
jest tam naogół zamożna.
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N estety, dowiadujemy sic z 
wychodzącego w Mil waukee  Wićs  
dziennika „Kurjer polski", iż w a 
runki zarobkowe w  przemyśle 
naftowym w indjach holender
skich uległy w  r. z. znacznemu 
pogorszeniu.

Produkcję w  Indjach znacznie 
ograniczono i zaczęto w ydalać 
robotników . Kilku zdolniejszych 
w iertaczy-polaków  przeniesiono 
do Argentyny, dając  im zajęcie 
w  tam tejszych terenach naftowych. 
Również na starym  lądzie w In
djach zam ieszkuje pew na liczba 
polaków . W  Indjach francuskich 
znajduje się w ielu byłych żołnie
rzy z iegjonu cudzoziem skiego, 
którzy po w ysłużeniu obow iązko
wych lat otrzymali posady w  
adm inistracji francuskiej w  T on- 
kinie, Kambroży, Anamie, Kochin. 
W  Indjach angielskich zebrało 
się podczas w ojny m nóstw o po
laków  austriackich i niemieckich, 
których anglicy zabrali do nie
woli najczęściej z zatrzymanych 
statków  i pomieścili w  dw óch 
obozach koncentracyjnych. Pew na 
liczba polaków  dostała się do 
tych obozów  w  Persji, dokąd 
schronili się z Turkiestanu I za- 
kaspijskiej prowincji w  ucieczce 
przed bolszewikam i. W ojsko an
gielskie, konsystując w  Persji, 
aresztow ało ich, jako „podejrzą- 
uych o bolszewizm * i odesłało 
do obozów  koncentracyjnych w  
Indjach przedgangesow ych. W śród 
m isjonarzy w  Indjach trafiają się 
także często polacy.

Podczas wojny św iatow ej k il
kudziesięciu jeńców  austriackich 
polaków  z b. Galicji in ternow a
nych przez rosjan w  obozach 
koncentracyjnych w  Turkiestanie 
uciekło do Afganistanu. N ajw ię
cej m iędzy nimi było z 6, 13 i 
30  pułku piechoty austriackiej. 
Rząd indyjsko-brytyjski, jak  rów 
nież 1 rosjanie, dom agali się ich 
wydania, ale afganow ie odm ó
wili, gdyż praw o azylu jest u 
tych dzikich górali bardzo wy
soko cenione. Co się z nimi 
stało, nie w iadom o. P raw dopo
dobnie spotkało ich to sam o, co 
i szczątki bryg. legionow ej Ja
błońskie na w yspie San D om ingo 
za czasów  wojen napoleońskich. 
Pozostali w śród  krajow ców  i po
woli się zasym ilują.

TELEGRAMY.
(P rzez  telefon.).

Przesilenie gabinetowe.
W arszaw a, 15 grudnia.

Od w czorajszego wieczoru sy
tuacja polityczna nie w yjaśniła  
się. P rezydent W ojciechowski 
zgodnie ze sw em  oświadczeniem  
przyjm ow ał w  Belwederze od g. 
9 rano przedstaw icieli klubów  
sejm ow ych. Przedew szystkiem  
przyjął prezydent reprezentantów  
dotychczasow ej większości, a w ięc 
pos. G ląbińskiego ze zw. lud. nar., 
pos. S trońskiego ze stronnictw a' 
chrzęść, naród, i pos. H acińskie- 
go z chrzęść, dem. P rzedstaw i
ciele tych klubów  oświadczyli, 
że w edług nich rząd pow inien 
opierać się na w iększości pol
skiej. Klub zw. lud. nar. zapro
ponow ał konkretnie, aby prezy
dent dymisji rządu W itosa nie 
przyjm ow ał i odesłał gabinet do 
sejm u d la  rozstrzygnięcia przez 
głosow anie kwestji votum zaufa
nia. N astępnie prezydent W oj
ciechow ski przyjął pos. W aszkie
w icza z n.p.r. i zapytał go czy by 
n.p.r pod pewuem i w arunkam i 
nie chciała przyłączyć się do 
bloku dotychczasow ej większości, 
aby przez to zapetnić lukę utw o
rzoną przez drugi rozłam w 
„P iaście". Posei W aszkiewicz
na propozycję tę odpowiedział
odmownie. Wobec tego prezy
dent przystąpił do dalszych u-
kładów i wezwał prezesa stron. 
„Wyzwolenie" Tńugutta. Ruzmo-
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wa prezydenta z Thuguttem mia
ła przebieg następujący: prezydent 
W ojciechowski zakomunikowai 
Thuguttowi opinję stronnictw do
tychczasowej większości, na co 
Thugutt oświadczył, że wynik 
przypadkowego głosowania, któ
ryby nawet dał rządowi 2 lub 3 
głosy większości nie może być 
podstawą dla oparcia na niej 
trwałego rządu. Na to prezydent 
zapytał przewódcę lewicy, co 
zdaniem jego w obecnej sytuacji 
należy uczynić:

Thugutt odpowiedział, że jego 
zdaniem należy powołać rząd 
pozaparlamentarny i nadać mu 
taki charakter, by premjer w y
znaczony był z łona sejmu, na
tomiast poszczególne teki mini- 
sterjalne oddane były fachowcom 
z poza sejmu. Co do osoby 
premjera stawia trzy następujące 
wym agania: aby był człowiekiem 
czystych rąk, silny i za pierwsze 
cwe zadanie , uważał naprawę 
skarbu, wreszcie by był zręczny i 
nie wywoływał wybuchu walk 
partyjnych i nienawiści wewnętrz
nych. Potem prezydent konfero
wał z pos. Bobkiem z „Piasta , 
który zakomunikował mu wczo
rajszą uchwałę klubu, akceptują
cą podanie się Witosa do dymi
sji. Następnie konferował prezy
dent z pos. Barlickim z p. p. s., 
który wypowiedział opinję zbli
żoną zupełnie do postulatów Thu- 
gutta. W końcu przyjął prezy
dent pos. Plutę z nowo utworzo
nego związku ludowców, który 
domagał się, aby przyszły rząd 
zabezpieczył istotne wykonanie 
reformy rolnej. Na tern na ra
zie prezydent konferencje przer
wał, przyrzekając, że je wznowi 
jeszcze dziś wieczorem, ponieważ 
dziś jeszcze chce powziąć osta
teczną decyzję w sprawie dymi
sji obecnego rządu.

Jak dotąd prezydent Wojcie
chowski ma do wyboru dwie 
drogi: albo odesłać gabinet do 
sejmu, celem przegłosowania yo- 
tum zaufania, albo też dymisję 
rządu W itosa przyjąć i nazna
czyć męża zaufania dla formo
wania nowego rządu.

Rokowania francusko 
niemieckie.

Paryż, 15 grudnia.
W vdano tu komunikat urzędo

wy o tern, że rząd francuski 
zgadza się na wznowienie roko
wań z Niemcami, ponieważ na
stąpiło faktycznie zupełnie za
niechanie biernego oporu w za
głębiu Ruhry. Rokowania te do
tyczyć będą zarówno sprawy za
głębia Ruhry, jak też i sumy 
odszkodowań.

Podwyżka podatków 
pośrednich.

W arszawa, 15 grudnia.
W ostatnim numerze dziennika 

ustaw ogłoszono nowe rozporzą
dzenia o podwyższeniu całego 
szeregu podatków pośrednich. A 
mianowicie podwyższono poda
tek od spirytusu, piwa, drożdży, 
zapałek i kwasu octowego.

Prace komlsll ochrony pracy.
W arszawa, 15 grudnia.

Pomimo przesilenia gabineto
wego obradowała dziś sejmowa 
komisja ochrony pracy. Debato
wano nad projektem ustawy ' o 
przymusowym stosowaniu wskaż 
nika drożyźnianego do płac w 
przem yśle i handlu. Uchwalono 
przystąpić do czytania artykular- 
nego projektu i odroczono po
siedzenie do poniedziałku,

Nabożeństwo żałobne.
Warszawa, 15 grudnia.

Dziś o godz. 10 rano z ini
cjały prezydenta Wojciechow

sk ie g o  odbyło się w archikate
drze św. Jana uroczyste nabo
ż e ń s tw o  ż a ło b n e  za duszę pierw
s z e g o  prezydenta Rzeczypospoli
tej ś. p. Gabrjela Narutowicza. 
N a b o ż e ń s tw o  w  asystencji liczne 
g o  duchowieństwa odprawił kard. 
R a k o w sk i. W stallach obecny 
był cały rząd z premjerem W i
tosem na czele.

(G o d z in a  2-ga w nooy.).

P: Thugut otrzymał misją 
tworzenia gabinetu.

W arszawa, 15 grudnia.
Konferencja prezydenta Rzplitej 

z przedstawicielami klubów sej
mowych z wyjątkiem grup mniej
szości narodowej zakończyła się 
w godzinach popołudniowych.

W sejmie naradzały się stron
nictwa centrowo-lewicowe, które 
wypowiedziały się stanowczo za 
utworzeniem gabinetu pozaparla
mentarnego z parlamentarnym 
kierownikiem.

D e c y d u ją c y m  dla ro z w ią z a n ia  
sy tu a c ji b y ło  p o s łu c h a n ie  p r e m je 
ra W ito sa  w  Belwederze, o g. 
5  p o  p o łu d n iu .

Premjer Witos kategorycznie 
oświadczył, że na propozycję sta
wania przed sejmem dla uzy: 
skania votum zaufania—nie zga
dza się.

W obec tego prezydent Rzplitej 
podpisał dymisję całego gabinetu.

O godzinie 6  po roł. przybyli 
do Belwederu wezwani p.p. Thu
gutt, Barlicki i Waszkiewicz.

Po tej konferencji prezydent 
Rzplitej wezwał p. Wł. Grabskie
go dla porozumienia w sprawie 
ewentualnego powierzenia mu 
teki ministra skarbu.

O godz. 7 i pół przybył do 
Belwederu, p. Thugutt, któremu 
prezydent Rzplitej powierzył 
misje tworzenia gabinetu.

P .' Thugutt misję tę przyjął i 
przystąpił do formowania listy
gabinetu.

E w e n tu a ln y  sk ła d  g a b in e tu  
p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o : 
sprawy wewnętrzne: g e n e ra ł
S ik o rsk i, sprawy zagraniczne: 
p. S k rzy ń sk i, sprawy wojskowe: 
g e n e ra ł  S o sn k o w sk i, skarb — 
p. W ł. G ra b s k i ,  sprawiedliwość: 
p. B u k o w ieck i.

Inne teki powierzone będą fa- 
fowcom, których nazwiska ogło
szone będą w niedzielę t.j. jutro.

Na poniedziałek zwołanb kró
tkie posiedzenie sejmu dla ogło
szenia dymisji rządu i nomina
cje nowego gabinetu i wyzna
czenia terminu wyborów nowego 
marszałka sejmu. Prawdopodob
nie wybrany będzie ponownie 
p. Rataj.

M 1 1 j  o n ó w k a.
Dziś wylosowano dwie milo- 

nówki za ubieg ły  i obecny ty
dzień. Los padł na nr. 963950

zakupiony w Poznaniu i na nr. 
876719 zakupiony we Lwowie.

Pogoda na dziś.
Temperatura w pobliżu zera, 

zachmurzenie zmienne, umiarko
wane, a na północy silne, wiatry 
zachodnie.

G i e ł d a .
Warszawa, 15 grudnia.

Dolary — 5.150.000.
Funty — 22.750.000.
Franki szwajc. — 906000.
Franki franc. — 276.000.
Liry włoskie — 226.000
Korony czes. — 150.000.
Korony aust. — 7 3 .3
Bony złote — 740.000.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 15 grudnia.

(W guldenach gdańsk.)
Dolary — 5.82
1 miljon mkp. — 1.25.

OGŁOSZENIE. I
Niniejszym podaje się do wiadomości, że na zasadzie art. 5 

ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych z dn. 
11.VIII 1923 r. Dz. U. R. P. Nr. 94 pobór podatku komunalnego 
od węgla za czas od 1.XI 1923 r. będzie uskuteczniany w tych 
Kasach Komunalnych, na których terytorjach znajdują się kopal
nie, a mianowicie: od kopalń położonych na terytorjum Powiato
wego Związku Komunalnego powiatu Będzińskiego Kasa Komu
nalna w Będzinie, a od kopalń położonych na terytorjum miast 
wydzielonych Kasy miejskie poszczególnych magistratów.

Odpowiednie przepisy wykonawcze wyda każdy związek 
komunalny.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego: 
starosta (—) A. Trzciński. 

Prezydent miasta Sosnowca (—) A. Michael.
Prezydent miasta Dąbrowy (—) Wł. Seroka 
Prezydent miasta Będzina ( —) R ypp.

Dnia 13 listopada 1923 r. 3542

Lampy elektryczne

„ P H I L I P S ”
żyrandole, lampy Murko
we, przewody i sznury 
elektryczne, oraz wszelką 

armaturą, polecają ze 
s k ł a d u :  • 3 » .2

SI. Mmmi i S-ta,
i , P i U s l ! i o , l l e l J i .
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B a cz n o ść ! Baczność!
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1 Ze starego kapelusza jak nowy.
N iniejszym  zaw iadam iam  Sz XI ijentelę, iż została  o tw ar

ta  NOWA PRACOW NIA KAPELUSZY, która przyjmuje kape
lusze m ęskie i dam skie do przefasonow ania, farbow ania i czy
szczenia' podług najnow szych paryskich modeli. Robotę usku
tecznia się szybko i starannie, i w ykona się jeszcze na św ięta.

Z pow ażaniem
C' 7  f ln lr ih o riT  s  o 8 n o W i e c, ul. Warszaw- 
t iL . U UiUifui y , s k a  20, w  podwórza, I piętro.^  w u iu N w iy , skazu, w pouworzn, 1 piętro.^ =
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PRACOWNIA KUSMIERSKA
wykonywa wszelkie roboty w zakres kuśmierstfra wchodzące.
Futra męskie i dam skie, żakiety karakułowe i fokowe, szale lisy 
w szelkie kołnierze i mufki, podług najnow szej mody, czapki fu trza
ne iwszelkie rep eracje przeróbek uskutecznia się szybko i starannie.
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bloczki, terminowe, kie- ffi 
szonkowe, marjańskie, ' 
częstochow skie, powie- Y 
ściow e, humorystyczne W 

i różne inne ®
HURTOWO i DETALICZNIE A 

po cenach konkurencyjnych « 
poleca UL

£  I  F il  I ?  1

\
M. R O Z E N T A L

j l  Sosnowiec, ul. Medrzejowska 8, w podwórzu, parter. j |
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Pferw*łtadęt,',yartykiiicfw galanteryjnych
M. MERYN, Sosnowiec

W
I ®
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— — ulica ISodrzejowska nr. 22. — —
P o le c a  n a  św ię ta !  — —  P o le c a  n a  święta!

wielki wybór b ie liz n y  męskiej, damskiej i dziecinnej, p o ń cz o - , * 
chy , rę k a w ic z k i, sza lik i, c w e try , oraz najmodniejsze ż a -  [ij 

3586-2 k ie ty  w e łn ia n e  i t. p, po  c e n a c h  zn iżo n y c h
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S8I10 oraz

|  S o sn o m , ul. 3-stMaja 2 1 $
3309-2

Długoletni pracownik jako kierownik 
S-to w a r z y  s z e f i  S p o ż y w c ó w
P O S Z U K U J E  P O S A D Y
w w i ę k s z e j  k o o p e r a t y w i e  zaraz.

W iadom ość w  „Iskrze* w D ąbrow ie. 3562

Adolf 1 Henryk B-cia Krausse w Lublinie w dniu 
5 listopada powierzyli ml wyłączną sprzedaż produktów 
z młyna Ich na Zagłębie Dąbrowskie i Górny SIąsk.

Na składzie posiadam mąką pierwszej ja
kości, jako też i cukier.

Polecam się Sz. KlljenteU łaskawym względom
Abram Feldman,

SOSNOWIEC, ulica Warszawska nr. 20.
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Gdzie bliżej!
Magazyn i pracownia obuwia

H i
sosnowiec, ul. Sfelecka 8 I Kościelna.

Mam zaszczyt powiadomić Szan 
Publiczność, iż otwojzyłem drugi sklep 
w Sosnowcu na ulicy K o ś c i e l n e j  
w is-a-w is kina Zagłoby, pozostawia
jąc również pracownię i magazyn na ul. Sieleckiej 8 .

Posiadam na składzie wielki wybór gotowego 
obuwia własnej wytwórni.

Wykonywam wszelkie zamówienia z własnych 
i powierzonych materjałów.

WYKONYWA SOLIDNIE.  -  GENY P R Z Y S T Ę P N E .
Pozostaję z szacunkiem

z
>
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CHRONI
WZROK

OSZCZĘDZA 
P R Ą D

P H I L I P S a r g e n e v

leo n  b r a c ie jo w sk i * .  płaszcze i k ostiu m y
KRAKOW,  ul. G R O D Z K A  5 — 7   B

7 PO ZNACZNIE ZNIŻONYCH CENACH. 1918-1

Drobne ogłoszenia. ||
Kupno I sprzedaż.

15000 m k. za  w y raz.

M eb le  w dużym  w y b o rze , jak o  to : 
szafy , łóżka , o to m an y  i t  p . po

le c a  firm a .M a rs*  w  D ą b ro w ie  G ór
n ic z e j,  ul. 3 -g o  M aja  N r. 7. 10
C p r z e d a m  w a n n ę  n o w ą  tan io , tu żu - 

rek czarny  w y ży n  aczkę. 7o  sztuk  
o ico d ru tó w  5-ej w ie lkości. P ogoń , 
M arjack a  12, P u szczew lcz . 3461-1

Man ek in  d am sk i okazy jn ie  do  sp rze  
d an ia . W iad o m o ść  .Is k ra "  D ą

b ro w a . 3 4 9 o -l- l

S ik aw k a  p o la rn a  1 sz ru b stak i da  
sp rz e d a n ia  D ą b ro w a , S ław k o w sk a  

3491-1
o n n  akcji .P ia s t"  sp rzed am , w iad . 
Z U U  w  ^  .is k ry *  3514-2 
C p r z e d a m  b a rd zo  ładnych  choinek 
^  św ią teczn y ch  jod łow ych  p o s ia 
d a m  duży  w y b ó r B ędzin  G z ich o w sk a  
nr. 74. ' 3540-1

Sk lep  d o b rze  p ro sp e ru jąc y  z  ko m p - 
letnem  u rząd zen iem  rzeżn iczem  do  

o d s tą p ie n ia . W iad o m o ść  isk ra  B ędzin
3577-1

C p r z e d a m  m aszy n ę  do  szy c ia  m ało  
u ż y w an a  W arb le  W arp ien n a  27 

m. 8  3576-1 -
C p r z e d a m  o to m an ę  k o ze tk ę  ąo b e li-  
^  n o w ą , p lu sz o w ą  i m a te ia ce . b o sn o - 
w iec , K o łłą ta ja  10, o ficyna U -gie p ię tro .

3534-2

Przy jm u jem y  w  k o m is do  sp rz e d a 
n ia :  g a rd ero b ę , o b u w ie  i inne 

rzeczy . W y p raw iam y  sk ó rk i: królicze 
z a ję c z e , tchó rze , lis ie , kozie, b a ran ie  
i c ie lęce . S o sn o w iec , 3  M aja  19 Wo
licki.

Ok azy jn ie  p ła szc z  d am sk i z im ow y 
d o  sp rz ed a n ia  S o sn o w iec , K ołłą

ta ja  U  N o w ak o w sk a . 3551-1
C p r z e d a m  2 p o ń czo szn icze  m aszy n  
^  1 sa n e cz k o w e  B erd n ig  i d ło w k o - 
w e  D ik torji z  calem  u rząd zen iem . 
Ł ag isz a  S trzela . 3555-1

D o sp rz e a a n ia  ró żn e  m eb le  do  w y
b o ru  (S o sn o w iec) P o g o ń  N ow o- 

p o g o ń sk a  17 B rac ia  A ntczak. 3545-2 
f \ k a z y j n i e  do  sp rz ed a n ia  pó łszo rk i 
"  n a  p a rę  k o n ięro b o ta  w a rsz aw sk a  
D ą b ro w a  S ta c y jn a  n r. 4 C yglew ski.

3561-1

Pian in a  d w a  p ie rw szo rz ę d n y ch  firm  
do  ąp rze d an ia . B ędzin  M a łach o w 

sk ie g o  9. K agan. 3587-1

Do s p n e d a n ia  h a rm o n ja  d w u n a sto  
b aso w a . W iad o m o ść  M ilow ice do  

m y  b e io n o w e  ul. P o o ja zd d o w a  93 I. 
T u sz y ń sk i. 3572-1

p a ń s t w o w e  sem in arju m  n au czy cie l- 
4  sk ie  w  S o sn o w cu  p o szu k u je  n a 
ty ch m ias t w o źn eg o  bez  m ieszk an ia , 
p łaca  III s to p n ia  D o b re  p o lecen ia  w y 
m ag an e  od 1 styczn ia  o szuku je  się
s t r ó i lą  szko lnej b ezd zie tuej. M ieszk a
nie  o p a ł n a  m ie jscu . S em in arju m  ż e ń 
sk ie  od  l -g o  s ty czn .a  p o szuku je  
w oźnego . 3548-1
|{ u c h a r k a  go sp o d y n i u m ie jąca  do -
* *  b rze  g o to w ać , p c trz e b n a  zaraz  do  
w ięk szeg o  dom u. O ferty  p o d  lite ram i 
.A . B.* do  adm . Iskry. 3559-2 
p o t r z e b n y  fryzje rsk i p raco w n ik  na
*  s ts ła  lub p o m o c  n a  p ro c en t B ę
dzin  G ro b la  5  Py thk . 3574-2 
p o t r z e b n y  rach m is trz  ry tu n o w an y  s a -
*  m o d zie in y  W aru n ek  — bez  m ie
szk an ia . Z g ło szen ia  o so b is te : Z aw ie r
cie, z a rz ąd  k o p a lń  .H u lczy ń sk ieg o *  
b u ch alte ria . 3581-2

| P o szu k iw a n e  10000 m k. za  w y raz . | 
•

Inżyn ier poszukuje sam odzielnego
*  s ta n o w isk a  w  k o lejn ic tw ie  a lb o  
p rzem y śle  m eta low ym  lub d rzew nym  
P o s ia d a  50 la t  p rak tyk i o rg an izacy j
nej i adm  n istracy jn e j w  w a rsz ta tac h  
i b iu rach  techn iczn y ch  w ięk szy ch  fa
b ry k ach  w  R osji i kraju . M ieszkan ie  
k on ieczne . O ferty  su b . „ Inżynier" 
k ie ro w ać  do  isk ry  D ą b ro w a  G órn. 
S o b ie sk ieg o  8. 3566-3

L o k a l e .
15000 m k. za  w y raz

p r z y j m ę  ja k ie g o ś  sam otm -go  do 
*  sp ó ln eg o  z am ieszk an ia  lecz ż ą 
d am  za  p a rę  m ie s ięcy  z góry  zap ła ty  
W iad o m o ść  w  Iskrze  357o-l

R ó ż n e .
15000 m k. za  w yraz.

Posady i prace.
Z ao fiaro w an e  I50U) m k.za  w yraz.

C p a ja c z a  n a  p rą d  (szw e isera ), siłę  
^  p ie rw szo rz ę d n ą  p rzy jm ie  natycb  
m iast kop. w ę g la  „W ańczyków * w  |ó -  
te iow ie . 3498-2

Po m o cn ik  p o trze b n y  d o  fabryki
w ę d lin  M o d rz e jo w sk a  11 w  p o d 

w órzu. 3525-1
P o t r z e b n y  su b je k t fryzjersk i P iłsu d - 

sk ie g o  32 3578-1

Stró ż  p o trzeb n y  od  1 styczn ia  Z gło
sz e n ia  p rzy jm u je  inżyn ier N ow icki 

w  D ą b ro w ie  G ó r. K ościuszk i 25.
3564-1

Zn a lez io n e  do k u m en ty  o so b iste , w yd. 
na  im ię  P a w ia  K raw czyka i Anny 

K raw czykow ej s ą  do  o d eb ran ia  w  adm . 
.Isk ry *  za  zw ro tem  kosz tów  o g ło sze 
nia. 3478-1

Zn a lez io n a  k siążeczk a  w o jsk o w a  
w yd. n a  im ię [ózefa W ody jes t 

do  o d e b ran ia  w  adm . „ iskry* z a  
zw ro tem  k o sz tó w  ogłoszen ia . 3479-1

Sztfoła p isa n ia  n a  m aszyn ie , oraz  
b iu ro  p isa n ia  i p rzep isy w an ia  p ism  

H erm an a  L ew kow icza, B ędzin , S ą - 
czew sk a  29, uczy p isać  n a  m aszy n ach  
sy s tem em  am ery k ań sk im . 35o7-8£ 
* 7 a g in ą ł k lucz n a  łań cu szk u  zw ró cić  
t - t  z a  n a g ro d ą  d o  „Iskry* 3530-1

Zna lez io n y  p o rtfe l z dokum en tam i 
w yd. n a  im ię  Icek M ajer F e rsz te r  

je s t  d o  o d e b ra n ia  w  ad m . isk ry  zn 
zw ro tem  k o sz tó w  ogłoszenia.3537-2  
C te n o g ra f ji  p o lsk o -n iem ieck ie j n a u - 
^  czam  g ru n to w n ie . W iad o m o ść  Bę
dz in  M ałach o w sk ieg o  42 fron t I p ię tro  
d rzw i n a  p raw o . 1—3 I p ó ł godz  .

3575-1

Praco w n ia  ko łd er p rzy jm u jem y  za
m ó w ien ia  z w ła sn y ch  i pow ierzo* 

nych  m ate rja łó w  o raz  s ta rą  w a tę  
p rzeg rem p lo w u je  A leja  32 ró g  Rudnej 
F u rm an ó w n a . 3521-2

Ku rs  k ro ju  suk ien  b ielizny , haft b ia 
ły  ko lo row y  S o snow iec , K ołłąta

ja  11 N ow ak o w sk a . 3550-1

Spó ln iczkę  z k a p ita łem  do po w ięk 
sz e n ia  trafik i p rzy jm ę. W iadom ość  

k się g arn ia  „P o lo n ja "  S ie lce . 3547: 1

iez
DOCHOD.

L U . i

Za bilety 36650000 Za 150 zaproszeń 1800000
Dodatkowo przy sprzedaży biletów 4255000 Za 50 ogłoszeń 2500000
Za programy 2343000 Rozklejanie ogłoszeń 600000 4900000
Ofiary: pp. Dmochowscy 200000 Drobne wydatki 140000

p. Michalewa 50000 Służbie na scenie 300000
p. Ho ewińska 1000000 Sala teatralna 8000000
p. Karney 1000000 Garderoba 2410000 10710000
pp. Chomentowscy 1000000 Ogłoszenie w „Iskrze" 1200000
pp. Swieżawscy 1000000 4250000 Gotówką przekazano do Ka

Bazar harcerski 9890000
5/388000

sy komendy hufca w/m
•

40438000
57388000

Za Komendę Hufca: ( —)  J. Rzadkiewiczowa, 
•  (—)  W. Bur żacka. *
3549 (—)  Ks. Plenkiewicz.

Za Komitet: (—) M ,  K i e ś l o w s k a ,

(—)  H. Rzadkiewiczowa.

FUTRA po przystępnych 
c e n a c h

5196-3

A. JAGHIMSKI
Kraków, Grodzka 14-16.
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J. Kruszyński, Sosnowiec, ul- Swobi
CT3

?dna 6.

Z gu b ion e dokum enty.
10000  mk. za w yraz.

Sk rad z io n o  n a  dw orcu  w  Sosnow cu  
p o rtfe l z  5  m iljonam i m kp. k s ią 

żeczk ę  w o jsk o w ą  w y d an ą  p rzez  PKU 
B ędzin , ty m czaso w e  zaśw iadczen ie  
d em o b ilizac jn e  w y d an e  p rzez  kad rę  
kom p. zap aso w ej san ita rn e j nr. 5 w  
K rakow ie  na  im ię  L ucjana  B łan czy - 
kow sk iego . 3563-3
y g u b i o n o  św ia d e c tw o  (lejb ryk) oraz 
A i  k siążeczk ę  cech o w ą  w y d a n ą  przez  
u rząd  cechu  ś lu sa rsk ie g o  w  B ędzin ie  
n a  im ię  Jana P an k o w sk ieg o . 3565 3

Iózet W cisło  zgub ił ka rtę  p oby tu  w yd. 
n a  kop. „W iktor* w  M iló w k ach .

^ g u b i o n o  d n ia  10 g ru d n ia  n a  sŁSo* 
* *  sn o w iec  d o kum en ty  na  Im ię d ra . 
jerzeg d  Z ak o rzy ń sk ieg o  p a sz p o rt za 
gran iczny  (1923 r. s ta r. P io tro w sk ieg o ) 
z aśw iad czen ie  o b y w a te ls tw a  p o lsk ie 
go  (W aisz aw a  1921 r. kom . rząd u ) i 
o lp ls  d yp lom u lek arsk ieg o  (K ijów  
u n iw e rsy te t 1916) n in io jszym  u n ie 
w ażn ia  s ię . Ł ask aw y  z n a lazca  zw róci 
do  adm . isk ry  z a  w y n agrodzen iem .

3571-1

H erm an  Ł ukasik  zgubił k siążeczkę  
w o jsk o w ą  w yd. w  B ędzin ie  P ro 

szę  zw rócić  d o  adm . iskry . 5346-3

Plen k iew icz  M arja  zg u b iła  k siążecz
kę kasy  cho ry ch  nr. 143713 w y

d a n ą  p rzez  p o lsk ą  d y rekcję  u b ezp ie 
czeń  w zajem n y ch  o d d z ia t w  S o sn o w 
cu. 3552-3

K l a jn e r  jakób  D aw id  zgub ił k s ią -  
żeczk ę  w o jsk o w ą  roczn ik  l9 o l w y

d a n a  p rzez  PKU S o sn o w iec  i dow o d  
o so b is ty  w ydany  p rzez m ag is tra t m ia - 
sta  B ędzina. 3o86-l

W incen tem u  Zym bali sk rad z io n o  
książk ę  w o jsk o w ą  w y d an ą  przez 

PKU M ie c tó w , 35o8-l

Suro w iec  F ran c iszek  zg u b ił k siążk ę  
w y d a n ą  p rzez  PKU B ędzin.

3538-2
‘T 'e n e n b a u m  Judka z g u b ił książkę
*  w o jsk o w ą  w yd. p rzez  PK U  B ę

dzin, •  3 ,3 9 -2

Kakcisk i Jan  zg u b ił k a rtę  d em o b ili
zac ji w yd. p rzez  PKU C zęsto ch o 

w a  dow ó d  o so b is ty  w yd. p rzez  m ag. 
D ąb ro w a  i w y c iąg  ludnośc i w ydany 
p rz ez  gm . M o sk aszew . 3567-3

Redaktor W. Monsiorski Wydawca: Akc. T-wo iJriiKarsicie i WJicti „ ćurjjc z . tc a j i .n *  i .  A. Dęoiuii.ca i


